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punktach granicy francuskiej- Transporty winny 
jednak być zaopatrzone w legalizowane urzędownie 
świadectwa weterynarskie.

Rzym, 24 stycznia. „Opinions* donosi, że 
dymisya ambasadora jenerała Menebry została spo
wodowaną przyczynami osobistemi i szlacbetuemi.

Rzym, 23 stycznia. Wczoraj odbyło się
zgromadzenie Kardynałów. W sferach watykańskich 
zapewniają, że zgromadzenie to należało do rzędu 
takich, jakie się zwykle odbywają. gdy chodzi o 
załatwienie md.w.riaj i h * w -o- »Inv'li.

Ró*uie/. •. ».«-»U rtją W I1CI1 ef l»«.h, te Papież, 
jak zwykle, udzielać będzie publicznych posłuchań.

Rzym, 23 stycznia. Na wczotajszem po 
siedzeniu Izby Nicotera oświadczył na interpelacją 
deputowanego Camporeale, że wiadomości o stanie 
zdrowia Papieża brzmią od kilku dni uiepomyśluie ; 
u& razie jednak nie ma niebezpieczeństwa. Donie
sienia zatem włoskich i zagranicznych dzienników 
są nieprawdziwe.

Rudini, odpowiadając na interpelacyą dep. Di- 
ligenti, oświadczył, że rząd włoski nie chce wojny 
taryfowój i będzie strzegł ekonomicznych interesów 
kraju. Po zawarciu traktatu włosko szwajcarskiego 
rząd uczyni odpowiedHie wnioski. Min ster weak 
nie ma politycznéj, ani ekonomicznój niechęci prze
ciwko Francyi, musi jednak wytrwać na stanowi
sku, sDzł-gą- g duości kraju.

Rzym, 23 stycznia. O godzinie 11 minut 25 
w nocy dało - ę uc uc trzęsienie ziemi, które jeduak 
żadnych szkód ule wyrządziło. Trzęsienie trwało 
kilka ni'nut.

Rzym, 23 stycznia. Centralne biuro meteoro
logiczne Uouosi, Ze w nocy o godzinie 11 miuut 24 
dało się uczuc silue trzęsienie ziemi w kieruuku z pół
nocy na potulnie. Trzęsienie ziemi trwało siedm se 
kuud i wzbudziło ogromny przestrach wśród ludnu- 
ści. Wiele murów popękało, a wszystkie budynki 
chwiały się.

Rzym, 24 stycznia. Z watykański kół do
noszą, że Papież celebrował dzisiaj przed południem 
w prywatnój kaplicy. Jutro z powodu święta Na
wrócenia się św. Piotra, nie będzie Papież udzielał 
żadnych audyencyi. Zwołanie kongregacyi obrząd
ków na 26 b. m. potwierdza się. Kapituła celem 
wyboru jenerała stowarzyszenia Jezusowego, odbędzie 
się w Rzymie, według obiegającój pogłoski ; dnia je
szcze nie naznaczono.

Neapol, 23 stycznia. Wczoraj wybuchły nie
pokoje pomiędy studentami. Studenci przeszkadzili 
w prelekcjach i przed domem prof. Scaduto urzą
dzili „kocią muzykę.“ Policya rozpędziła ich i kilku 
przyaresztowała.

Londyn, 24 stycznia. Według urzędowych 
doniesień, Morier, ponieważ stan jego zdrowia po
prawił się, pozostanie na stanowisku ambasadora 
w Petersburgu. Lord Vivian zamianowany ambasa
dorem w Rzymie.

Tyfiie, 24 styczoia. Do dziennika „Tyfliskij 
Listok“ telegrafają z Teheranu, że fałszywy prorok 

eid, wraz z czterema pomocnikami swoimi został 
schwytany. Stronnicy 8eida, połączywszy się w pro- 
wincyi Kolat-Da8zr, nie przestają mordować chrze- 
ścian perskich. Celem uśmierzenia rozruchów wy
słano wojsko. Mówią, że Seid jest ranny i będzie 
odesłany do Teheranu.

Neapol, 24 stycznia. Skutkiem rozruchów stu
denckich zaprzestano na uniwersytecie i szkole inży- 
nierskićj udzielać prelekcji.

Bruksela, 23 stycznia. Od dzisiejszego rana 
stoi pałac księcia d’Arenberg w płomieniach. Pałac 
mieści w sobie sławny zbiór obrazów i nader cen
nych przedmiotów sztuki.

Bruksela, 23 stycznia. Pożar w pałacu ks. 
d’Arenberg powstał w sypialni ks. Croy. Książę, 
księżna i dzieci zdołali zaledwie uratować życie. 
Pożar zniszczył pałac i zawarte w nim zbiory sztuki. 
Trzój strażacy odnieśli ciężkie rany.

Nowy Jork, 23 stycznia. Biuro Reutera do
nosi z Santiago, że rząd Stanów Zjednoczonych pół- 
noenéj Ameryki wysłał do rządu chilijskiego stano
wcze ultimantum. Oświadcza on, iż zerwie z Chili 
dyplomatyczne stosunki, jeśli rząd chilijski nie co
fnie wyrażeń obrażających Stany Zjednoczone, które 
były minister spraw zewnętrznych Matta przesłał 
chilijskiemu ambasadorowi w Waszyngtonie. Ulti
matum żąda bezwzględnego zaaosyćuezynienia, nie 
naznaczając do tego żadnego terminu.

Rzym, 24 stycznia. Z Civita Lavinia dono
szą, że skutkiem trzęsienia ziemi rozpadła się wieża 
starożytna, przyczém zostało gruzami zasypanych 
dwóch ludzi. Udało się jednak wydostać .ich z pod 
rumowisk jeszcze przy życiu.

Z Genzano i Velletri donoszą również o silnem 
trzęsieniu ziemi. Zapadło się kilka domów. Władza 
przybyła natychmiast z pomocą.

Ateny, 24 stycznia. Komisya, która zbadać 
miała, czy były minister Trikupis ma być postawiony 
w stan oskarżenia, rozwiązała się, ponieważ nazna
czony tyrmin już upłynął, a nie skończyła ona je 
szcze swego sprawozdania.

Bordeaux, 24 stycznia. Arcybiskup z Bor 
deaux publikuje w dzienniku dyecezyalnym oświad 
czenie, w któróm podniesiono, że norma zarysowana 
przez Papieża w kwestyach polityczno-religijnych 
ma być uszanowaną i uwzględnioną. O stanowisku 
wiernych w obec świeckićj władzy wyraża sięArcy 

Paryż, 23 stycznia. Dziennik urzędowy ogła- biskup w podobny sposób, jak ogłoszona przed kilku 
sza rozporządzenie w sprawie dopuszczenia dowozu dniami manifestacya Kardynałów!
owiec z Niemiec i Auitro-Węgier w niektórych i Praga, 23 stycznia. „Hlas naroda“ z bar-

Poznań, 25 stycznia.

Z bieżącej chwili.
(Sleditwo procesu anarchistycznego we Walaall. — Szcze
góły z gminornebów chińskich i rzezie cbrześcian. ~ List 

br. Tołstoja).
W Walsall rozpoczęło się 22 b. m. śledztwo 

przeciw sześciu anarchistom, którzy są oskarżeni o 
międzynarodowy zamach dynamitowy. Oskarżonymi 
są: 27-letni kupiec Fryderyk Charles, maszynista 
kolejowy Wiktor Cailes, szczotkarze John Westley, 
W. Ditfhtł-ld, Tomasz Deabin (wszyscy z Walsall) 
i szewc Johu Bartolia, alias Deagnawow z Londynu. 
O«karfcenie rozpoczęto przeczytaniem dwóch mz- 
uifostacyi anar.-histyczny h, z których jednę znale 
ziono u maszyuisty kolejowego Cailesa, a d uga u 
kupca Charlesa. Oskarżeni posi-dali nsdto różne 
narzędzia, które dowodzą, że nosili s ę z po<*«ż euu 
i niebezpiecznemi zamiarami. W mieszkaniu Char- 
lesa wykryto rewolwer nabity i znaczne zapasy na
bojów, dalćj modele do bomb wybuchowych i list, 
pertraktujący z niejakimś G. Laplaco o cenie bomb 
wedle załączonego modelu. Ditcbfield posiadał od
lewy gipsowe rozmaitego systemu bomb dynamito
wych, a Bartolia i inni są członkami londyńskiego 
klubu anarchistycznego. Prokurator zadecydował, 
aby oskarżonych-stawiono przed sądem przysięgłych, 
ponieważ zawiliuili oni w obec prawa o materyałaih 
wybuchowych i brali czynny udział w tajnym spisku, 
który zagrażał publicznemu porządkowi.

Zeznanie jednego z oskarżonych odsłoniło całą 
machinacją anarchistyczną. Skuteczność i siłę rze
czonych bomb miano najpierw wypróbować na carze 
w Rosyi.

Korespondent do „Daily Chronicie“, który nie
dawno temu zwiedzał miejscowości gminornebów chiń
skich, przesyła szczegóły ostatnich rzezi cbrześcian 
w północnych prowincyach. Maluje on groźne obrazy 
krwi i pożogi. Obok długiego szeregu mniejszych 
wybryków, dwa szczególnićj powstania zdumiewały 
siłą, rozkiełznaniem pospólstwa i przebudziły ostate 
cznie rząd chiński.

Areną ohydnych mordów było miasto Kinczau, 
położone niedaleko Newtrzangu i Pa-Keon. W 
ostatniój miejscowości mordowano cbrześcian naj- 
licznićj i iście po zwierzęcemu ; małe dzieci żywcem 
pieczono, kobiety gwałcono bez różnicy wieku i 
pochodzenia. Do tejże miejscowości wysłał Li-hun- 
Chang wojsko cesarskie, które odniosło „walne 
zwycięstwo“ nad powstańcami. W Kinczau albo 
Trzwinkin wybuchły rozruchy z powodu przeciwieństw 
pomiędzy bandytami i władzą chińską, która wspól
nie z nimi pracuje i zdobytym dzieli się łupem. 
Barbarzyńskie rzezie nie były wszakże wyłącznym 
dziełem rokoszan, chociaż ich późnićj surowo 
nkararo.

Najwyuzdańszych mordów dopuszczali się 
członkowie tajnego stowarzyszenia Trzai-Li, czyli 
„narodowców“ lub „braci umiarkowania“. Najście 
rokoszan było dla Trzai-Li bardzo dobrą sposobno
ścią, którćj tćż nie zaspali. Podczas gdy powstań
cy rabowali domy cbrześcian, członkowie Trzai-Li 
mordowali mieszkańców. Krew i pożoga naznaczała 
każdy ich krok i czyn. Francuzką i belgijską mi- 
syą oraz domy wychowawcze i przytułki dla ubo
gich rabowali, burzyli i palili, a okrążywszy za
budowania, chwytali pierzchających przed ogniem i 
natychmiast moi dowali z cyniczną okrutncścią. 
Podczas gdy miasto płynęło krwią, gdy jęki umie
rających rozdzierały powietrze, miejscowi manda
ryni z wojskiem przeglądali się spokojnie rzezi i 
kilka godzin późuićj dali ucztę na cześć morderców.

Do zorganizowanego w Anglii komitetu pomocy 
dla ludności głodem dotkniętćj w Rosyi, który to komi
tet część złożonych ofiar oddaje do rąk hr. Tołstoja, 
część zaś wydatkować ma za pośrednictwem spe
cjalnie delegowanych w tym celu kwakrów, autor 
„Wojny i pokoju“, hr. Tołstoj, wystósował list na
stępujący, podany przez „Birż. Wied.“;

„Szanowni Panowiel Uczucie sympatyi narodu 
angielskiego dla cierpiących głód w Rosyi, wzru
szyło mnie głęboko. Z niewypowiedzianą radością 
widzę w tem stwierdzenie faktu, że braterstwo lu
dów nie jest fikcyą, lecz rzeczywistością. Teraz od
powiadam na postawione mi pytanie co do prakty
cznej strony całćj sprawy. Ziemstwa bezwzględnie 
lepiej niż inne instytucje prowadzą sprawy zaopa
trzenia ludności i można wierzyć w to, że wszelka 
pomoc ziemstwa zostaje uczciwie ulokowaną. Mie
szkam teraz na granicy tulskićj i riazańskićj i do
kładam wszelkich starań do zaopatrzenia ludności 
tego okręgu. Z ziemstwem obu gubernii jestem 
stale i w ciągłych stósunkach. Jeden z moich sy
nów jest teraz w guberniach wschodnich, z których 
samarska ucierpiała najbardziej. Jeśli składki, 
zgromadzone w Anglii, nie przewyższą potrzeb 
okręgu, w którym pracujemy z synem, to postaram 
8ię użyć ich jaknajwłaściwiój u siebie; gdyby zaś 
było odwrotnie, to wskażę ziemstwa i inne osoby, 
które zdadzą komitetowi rachunek z pieniędzy na
desłanych.“

dzo poważnego źródła donosi, że w wiedeńskich sfe
rach decydujących kwesty* zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w Czechach, na wypadek, jeżeli klub 
mtodoczeski nla nada polityce swojśj charakteru po
wściągliwszego, jest poważnie braną w rachubę.

Zofia, 25 stycznia. Stambołowi, jadącemu ku
likiem z kilku gośćmi na wieś, puścił naraz rewol
wer w kieszeni i zadał lekką ranę, która nie wzbu
dza większego niebezpieczeństwa.

Petersburg, 25 stycznia. Wielki książę Kon- 
stai.tyu Mikołajawicr umarł dzisiaj w nocy.

Z rozpraw sejmu pruskiego.

W ostatnich dniach podczas obrad w pier
wszym czytaniu nad etatem w sejmie pruskim, 
zaczepiali — jak wiadomo — liczni posłowie, 
zwłaszcza ze stronnictwa narodowo-liberalnego, 
pana ministra kultu, z powodu jego polityki, 
jaką się w obec Polaków kieruje. Ze względu 
na ważność tych rozpraw podajemy tu odnośne 
ustępy z przemówienia Jego Ekscelencyi p. mi
nistra hr. Zedlitza w tłómaczeniu.

I tak na posiedzeniu trzeciem, w dniu 21 
stycznia roku b. odpowiedział pan minister na 
zaczepki b. ministra Hobrechta, co nasbpuje:

....Następnie motywował p. Hopo-r.ln o-e 
pliwości swemi doświadczeniami, po zym >ne oi w 
wsi hodni h rowineyach- J< należę do piowiucyi 
wscb'dmcb t k przez me urodzenie, i, jak Panom 
wiadomo, także pizez me dawniejsze stanowisko, 
oraz przez moją własność ziemską. Sądzę więc, że 
i ja wyrobiłem sobie pewien sąd o tych wschodnich 
prowincyach. I oto w pewnym względzie znajduję 
się z panem Hebrechtem na jednćm i tćm samem 
stanowisku. I ja jestem zdania — napisałem to 
sobie umyślnie — „iż wszelkiemi, rządowi prawnie 
dozwolonemi środkami należy pozyskać na zawsze 
prowineye te dla kultury niemieckićj.“ Słusznie, 
panie pośle, zgadzam się zupełnie z panem, i dopóki 
stać będę na jakiemkolwiek wpływowóm stanowisku, 
dopóty iść z panem będę w tym kierunku ręka 
w rękę. Atoli mojem zdaniem, nie zawiera to zara
zem w sobie tego, iżbyśray się z tym, co dotychczas 
nie został dla kultury niemieckićj zupełnie pozyskany, 

obywatelem, trzymającym się silnie swych tradycji 
narodowych, obchodzili jako absolutnie z pod prawa 
krajowego wyjętym (Wielka prawda!).

Nie twierdzę ja, jakoby ci panowie to czynili, 
noszę usilnie, iżbyście mi tego zdania nie przypi
sywali. Powiadam tylko — mówię to umyślnie na 
samym początku — istnieje cały szereg okoliczności, 
gdzie sobie należy postawić pytanie: Jak należy 
w tym lub owym przypadku postąpić? i tu jestem 
rzeczywiście tego zdania, iż takiego obywatela, co nie 
.est Niemcem z urodzenia, zresztą do ustaw krajo
wych bez ogródki się atoli stósuje, należy tak trak
tować, jak każdego innego, co się pod ustawy bez
warunkowo poddaje (Brawo!) To jest moje zasa
dnicze stanowisko.

Dalćj powiedział poseł Hobrecht, jakoby pe
wne ciężkie i głębokie zaniepokojenie ludność wscho
dnich prowincyi przejmowało, jakoby dotychczasową 
politykę przewrócono na dotychczasowej zupełnie 
jrzeciwną, jakoby, innemi słowy, interesa niemieckie 
przez obecny rząd, lub — mniejsza o to — przez 
obecnego ministra kulka były zaniedbywane na rzecz 
zagranicznych, nie narodowo niemieckich interesów. 
Poseł Hobrecht powiedział następnie ostrożnie: 
?rawda, że pewnych danych i pewnych faktów, 

z który chbym zdołał to dowieść, nie mogę rzeczywiście 
przytoczyć — mogę tylko powiedzieć, że zaniepo- 
rojenie takie istnieje.

Ależ M. Panowie, toć to jest czystem kulty
wowaniem lasecznika. zaniepokojenia do najwyższćj 
potęgi (wielka prawda!).

Jedyna rzecz, jaką p. Hobrecht przytoczył, jest 
znany mój reskrypt z dnia 11 kwietnia r. z. doty
czący nauki prywatnój. Pozwólcie więc, że wam 
tu rozwój tego reskryptu wyłuszczę.

Wielu ojców rodzin pisze do ministra kultu 
i prosi go, aby przecież zezwolił dz eciom ich, po
nieważ w szkole po polsku nie uczą, uczyć się pry
watnie języka polskiego. Piszą oni: naturalnie, 
takie zezwolenie może mieć dla nas tylko wten
czas jakąś wartość, gdyby nam równocześnie jedyny 
lokal, do tego odpowiedni — a wiemy przecież, jak 
się ma rzecz po wsiach — lokal szkólny stawiono 
do dyspozycyi. M. Panowie, któryż minister mógłby 
na to zapytanie odpowiedzieć: wre?

Najprzód, gdzież jest podstawa prawna do 
tego nie ? Że każdy ojciec dzieci swe może kazać 
uczyc tak samo języka polskiego, jak francuzkiego 
lub łaciny, albo sanskrytu, co do tego nje istnieje 
w państwie pruskiem żadna wątpliwość. Że gmina 
8zkóln& rozporządza gmachami szkólnemi, które do 
niój należą, o ile przez to interes szkólny, któremu 
gmach szkólny służy, nie ucierpi, co do tego nie 
masz również wątpliwości. Dzieje się to też toto 
die. Toż wiele lokali szkóluych używa się na ze
brania gminne, na szczepienie ospy, na Bóg wie, 
jakie cele. Naturalnie, możnaby tylko stawie pyta
nie, jakiem prawem daje minister kulku zezwolenie 
na cel, leżący po za zadaniem państwa? M. Pano
wie, ja tego zezwolenia wcale nie dałem, ale stawi-

łem się ua tem wielce ostrożnem stanowisku, że gdy 
instaneye, które tu decy tują, ua to się zgodzą, to 

, a się temu sprzeciwiać uie będę. Sądzę, że ostro
żniejszym być nie można.

A wreszcie co do nauczycieli! Prawda, s na
uczycielami to sprawa szczególniejsza. Panowie 
wiecie, że nauczyciele nasi — właściwie nie powi
nienem tego publicznie głosić — nie są, przynaj
mniej dotych czas, tak udotowani, iżby się wszelkiego 
pobocznego zarobku zrzec mogli. Nadto jest nauczyciel, 
to wielce się chwali i czego życzyć sobie należy, organi- 
niczuie z rodzicami dzieci blisko związany. Jeżeli więc 
taki nauczyciel okazuje gotowość do nauczania tego 
języka poza godziuami urzędowemi i to pod dozorem 
1 kontrolą — a pozwolenia bez wątpienia by mu 
nie dano, gdyby w jakikolwiek bądź sposób co do 
1 s >by nauczycieli lub stanu szkoły powstać miały 
takie wątpliwości — to dla czegóż nie ma się ta- 
ki mu 1 aucz.y lelnwi udzielić pozwolenia na pry
watne udzielanie tćj nauki? Przyznać muszę rze
czy wiście, że takiego pojmowania rzeczy me rozu
miem, chociaż uio ziłem się we wschodnich pro- 
wineyach, tam większą częsc 10go ży«ia sdmiuisiru- 
jąc je przepędziłem i znam uo-unki tamtejsze.

Obawiauo się dalćj, M w 1 Fhnowie. iz może 
zajść przypadek, że tym spn >ne uien wielu 
niemieckich rodzi ów uczyć się ędą po polsku. 
Pozwól ie m', Panowie, że Wam «u p-Z)toczę wielce 
interesujący f»kt, statystycznie do*i-dztouy. W W. 
K-. Poznsńskićm, a prawdodopi.dobuie i w Prusach 
Zł honuicb — stósunków zacbndnio-praskich nie 
u m tak dobrze — rzemiosło i handel przechodzą 

orz **t pienia nie od nied,wna, lecz od wielu lat, 
coraz * ęc-i w ręce polskie. W mieście Poznaniu 
u. p. istrn. ł w roku 1840 tylko jed^-n jedysy większy 
polski handel. Obecnie widzicie tam Panowie bar
dzo wiele hoteli, rtstaurai yi, handli wszelkiego ro
dzaju, rzemiosła — wszędzie w ręku polskim. I 
wielka część domów znajduje się w ręku polskim. 
Temu podpadająoemu objawowi poświęcałem wiele 
uwegi w czasie, gdym stał na czele prowincyi po
znańskiej. Doszedłem w tym względzie do nastę
pującego rezultatu. Gdy w prowincyi dwujęzycznej 
jaki szef handlu lub jaki szef administracyi przyj
muje urzędnika, to żąda ed niego aby umiał obydwa 
języki. Znam ja bardzo >ielu obywateli z Księ
stwa Poznańskiego, — jestem przekonany, że wielu 
z nich, nie wszyscy, wiem o tćm, niektórzy stano
wią wyjątek, ale wielu z nich, gdy chcą mieó 
urzędnika gospodarczego, anonsują w gazetach: 
„władający obydwoma językami krajowemi“. Sub- 
jekt u kupca, uczeń aptekarski, pisarek u adwokata 
musi pod każdym względem władać obydwoma ję
zykami, inaczćj nie przyda się na nic wśród lu
dności, którćj jedna część rzeczywiście obydwóch 
języków nie zna, a druga może tćż obydwóch ję
zyków znać nie chce. Cóż więc za następstwa tego 
stanu? Oto te, że część ludności, znająca obydwa 
języki, posiada ogromną ekonomiczną i socyalną 
przewagę. (Wielka prawda! w centrum).

Z tą tendencją zupełnego odgraniczenia oby
dwóch narodowości pod względem językowym nie 
osiągniemy nic innego, tylko to, że Polacy się pod
noszą, a Niemcy upadają. (Wielka prawda!)

Mości Panowie, w szkołach wyższych W. Ks. 
Poznańskiego udzielana bywa od dłuższego czasu 
nauka języka polskiego; udzielano jćj dawnićj w for
mie, dla Niemców absolutnie niefortunnej. Nauka 
języka polskiego była to historya Polski, historya 
literatury, historya sztuk pięknych, podbudzała ona 
wiele fautazyą i interes uczniów będących z do
mu Polakami, i nie dziwiłem się ani chwili, że gdy 
z mojego rozporządzenia — M. Panowie wydanego 
nie teraz, gdy jestem ministrem kultu, lecz gdy jeszcze 
byłem naczelnym prezesem — postawiono naukę tę 
ua tem stanowisku, iż ma ona byc dli niemieckich 
uczniów środkiem pnmocmczym do nauczenia się po 
polsku, izby w przyszłości w W. Ks. Poznańskiem 
w stósunkach swych językiem pol-kim posługiwać 
się mogli — powtarzam, nie dziwiłem się wcale, że 
skoro to osiągnąłem, ze strony Polaków żar
liwie przeciw mnie występowano. Mości Panowie, 
jest to najlepszym dowodem, jak fałszywie postępują 
ci, co w sprawach takich >zecz doprowadzają do 
ostateczności (wielka prawda!) dowodzi to przeci
wnie, jak słusznem jest zdanie, iż miecz nigdzie się 
tak nie wyszczerbia, jak w kwestyach, które stoją 
w bezpośrednićj styczności z życiem socyalnem i eko- 
nomicznem. Sporów takich nie można z abstrakcyi 
pewnćj teoryi rozstrzygać, — należy wśród stósun
ków takich żyć i je znać, aby o nich decydować. 

(Brawo! w centrum i na prawicy).
Na następnem posiedzeniu w dniu 22 sty

cznia zabrał glos ponownie minister hr. Zedlitz 
i odpowiedział na zaczepki narodowo-liberalnego
posła Sattlera jak następuje:

... Muszę teraz znowu uczynić zwrot, i to prze-
dewszystkie.m co do kwestyi polskićj. Poseł Sattler 
powiada mmćj więcćj: ja, jak i czcigodny mój przy
jaciel, ekseeleneya Hobrecht, nie umiemy wprawdzie 
przytoczyć pewnych faktów, któreby wskazywały, iż 
rząd zadokumentował pewną zmianę w stanowisku 
swym do swych polskich poddanych! — znamy tylko 
fakt zaniepokojenia. Ależ, M. P., istnieją zaniepo
kojenia uzasadnione i nieuzasadnione. (Wesołość. 
Wielka prawda, w centrum i po prawicy). A dla 
uzasadnionych zaniespokojeń trzeba mieó fakta, które 
trzeba umieć przytoczyć, określić.

Ale poseł Sattler poszedł dalćj, aniżeli poseł



Hobrecht, który szczególnie kładł na to przycisk, li 
przyzwolenie J. C. K. Mości na nominacyą księdza 
Stablewskiego na Arcybiskupa wcale go nie obcho
dzi; jego zdaniem jest to krok, który krytykę wy
trzyma.. Poseł Sattler zapatruje się na tę sprawę 
inarzśj. M. Panowie, pojmiecie, te to jest sprawa, 
która właściwie przed fortun tój Izby nie należy 
(Bardzo dobrze! w centrom i na prawicy) i że 
bliższy jój rozbiór właściwie do zakresu mego urzędu 
nie należy. . Myślę, że każdy z nas wie, iż w ta
kich transakcyach nie ma jeden tjlko minister głosu 
rozstrzygającego; ale, o ile ja w tój sprawie byłem 
czynny, nie chcę się zachowywać tu milcząco i bio- 
rąc za mój drobny w tern udział odpowiedzialność, 
wyznam otwarcie: jeżeli mąż tśj miary, co ks. Ar
cybiskup 8tablewski, tu w tśj Izbie i tak sam pu
blicznie oświadcza: ja chcę być Prusakiem, chcę być 
lojalnym poddanym mego Króla i Pana i chcę 
krew swoją i wszystkie swe siły poświęcić dla za
chowania kultury krajowi, do którpgo należę — to 
nie wiem, czyby który minister kultu w obec ta
kiego męża mógł wystąpić ze zdaniem: to nie mąż, 
chociaż wszystko za uim przemawia, coby był zdolny 
objąć wysokie kościelne stanowisko, i państwo musi 
przeciwko niemu remonstrować.

Poseł Sattler poruszył następni® sprawę pry- 
watnśj nauki języka polskiego i zuanego reskryptu 
z dnia 11 kwietnia. M. Panowie, reskrypt ten nie po
wiada, jak to już wczoraj miałem zaszczyt zazua- 
czyó, nic takiego, coby mogło być wzbronione. Są
dzę, że jest on tak niewinny, jak tylko być może 
i pozostał w wykonaniu również tak uiewinnym. 
Te dwie godziny nauki prywatnśj, udzielanśj 
w szkole byle kiedy w tygodniu po południu, nie 
przyczynią się zapewne nigdy do najmniejszego na
wet uszczerbku dla reszty planem szkólnym przepi
sanych przedmiotów. Tak, M. Panowie, kto tak — 
w tśj chwili nie mogę znaleśó odpowiedniego wy
razu — pozwolę sobie powiedzieć tak jest niewy- 
perswadowanym (enye) i widzi tzle upiorów w ka- 
żdćm drobnem, niekrępowanem (freiheitlichen) wystą
pienia ludności, z tym w kwestyach tych wogóle 
rozprawiać nie można. (Wielka prawda!)

Muszę wyznać, że przecież znam, jak sądzę, 
także Poznańskie, nie tylko z dalekiego Hanoweru, jak 
p. 8attler (wesołość), i oto nabrałem przekonania, że 
i mężowie tamtejsi, którzy zupełnie stoją na stauo- 
wisku Niemców, ze mną w tśm byli zgodni, iż pod 
wielu względami rząd, ale i nasi poczciwi ziomko
wie, widzieli upiory, i że koniecznie jest potrze- 
bnśm, obawę przed temi upiorami wytępić, po pro
stu dla tego, iż ludzi wytępić nie można. My mu
si my w tych prowincyach żyć razem i to, mojóm 
zdaniem, będzie lepiój, gdy będziemy tak razem 
żyli, żebyśmy wspólnie żyli w zgodzie, a nie iż- 
byśmy bezwarunkowo prowadzili walkę na śmierć 
i życie z nożami w ręku (brawo!) Rząd królewski 
nie dał — panowie nie przytoczycie na to najmniej
szego dowodu — ani nawet w najdelikatuiejszśj for
mie znaku, iż zamyśla w polityce, którą dotych
czas się kierowano, to jest w polityce — że tu 
użyję wyrazów p. Hobrechta — która zmierzała sze
rzyć na prawnśj drodze kulturę niemiecką w pro
wincyach wschodnich — zaprowadzić zmianę wobec 
dawniejszego stanu; żądam dowodu, skoro twierdze
nia takie ustawicznie się pomiędzy ludność rzuca. 
(Brawo!)

M. Panowie! dziwnśm to wydaje się temu, co 
żył długo w tych prowincyach wschodnich, gdy wi
dzi, jak łatwo pewna część ludności przyswaja so
bie i ogląda się bezustannie na pomoc z góry i jak 
trudno jest tym ludziom wyrobić sobie samodziel
ność i z nią wystąpić, a przecież ta samodzielność 
jest jedyną podwaliną bytu. (Wielka prawda !) Na 
licznych mych stanowiskach urzędowych zawsze to 
wypowiadałem, że nie należy przy każdśm zawiązy
waniu stowarzyszenia, przy każdśm zakładania 
szkoły, przy każdym objawie życia zaraz zwracać 
oczu ku Berlinowi i prosić i oczekiwać tego, co 
ztamtąd nadejdzie, — lecz że należy samemu po
stawić się na nogi i temi własnemi nogami kroczyć, 
— wtenczas zniknie widmo strachu przed Polakami 
w tych prowincyach. (Wielka prawda!)

Wierzcie mi, Panowie, nic nie może być zgu- 
bniejszego dla nas Niemców w tych prowincyach 
wschodnich, jak owe ustawiczne donosy i owe usta
wiczne prośby o pomoc rządu. My musimy się po
stawie na własne nogi i cieszę się, że pierwsze

NAJMŁODSI.
<10) POWIEŚĆ

przez

Adama Kreehowieckiego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nnmer 19.)

n.
P&ni Natalia miała dobie serce, które się ła

two rozczulało, chociaż wrażeń nie przechowywało 
zbyt długo. Los biednśj sieroty, nieznanego pocho
dzenia i nazwiska, poruszył ją zrazu żywo. Gdy 
mąż przyprowadził Olgę z karczmy i opowiedział, 
co się stało, pani Natalia miała łzy w oczach i silne 
postanowienie zajęcia się losem opuszczonego dziecka. 
Z metajoną przytem ciekawością przypatrywała się 
Oldze i odraza zarzuciła pytaniami, na które ona 
upornem odpowiadała milczeniem.

Oderwana przemocą od zwłok matki, Olga 
zrazu płakała i wyrywała się gwałtownie. UJegłszy 
przemocy, przestała nagle płakać; strach ją ogarnął 
a zarazem gniew na tych ludzi obcych, nieznanych' 
którzy ją uprowadzili. Wielkiemi, zalęknionemi 
oczyma spoglądała dokoła, zdając się nie pojmować, 
co się z nią stało. Z myślą sieroctwa swego nie 
mogła się jeszcze oswoić; śmierć matki spadła na 
nią zbyt niespodziewanie i zdawała się jej niepodo
bieństwem. Wołałaby zresztą była z Mikołajem 
pójść w świat, niż zostać tu, wśród tych ludzi, któ
rzy przedstawiali się jśj zupełnie inaczśj, niż ci, do 
widoku których nawykła; wołałaby była wrócić do 
Motruny, do jśj kurnśj chaty, niż znaleśó się w tern 
jakiemś zupełnie odrębnem otoczeniu i mieszkaniu, 
które przerażało ją swoją okazałością.

kroki już dane i że mimo nadzwyczaj trudnśj sy- 
tuacyi, w jakiśj Niemcy w W. Księstwie Poznań- 
skiśm i w ogóle we wschodnich prowincyach żyją, 
czuć przecież zuaczne polepszenie w obec dawniej
szych i zasów. Znawca tamtejszych stosunków tego 
mi nie zaprzeczy.

Mowa posła dr. Henryta Sznmana
wygłoszona w dniu 22 ety cenią 1892 r w sejmie 

pruskim prey obradach nad etatem.

M. P. jakkolwiek niektórych pozycyi w etacie 
nie możemy odnośnie do naszój rodzinnój dzielnicy 
żadną miarą pochwalić, nie było jednakże zamiarem 
moim wziąść udział w dzisiejszój dyskusyi jeneraluej 
i to z tego powodu, ponieważ zuajdzieiny dosyć spo
sobności do odnośnych wywodów przy rozprawach 
specyalnyeh. Jeśli to czynię mimo to, to powód do 
tego leży w tych określeniach, które wygłosił wczoraj 
pan poseł Hobrecht a dzisiaj pp. Zedlitz z Neukirch 
i dr. Sattler.

M. P. co do zaledwie określić się dających za
czepek osobistych, których sobie pozwolił pan dr. Sattler 
przeciwko dwom nieobecnych osobom, z których pier
wsza przez długi szereg lat przebywała wśród nas 
jako szanowany poseł, a druga jest członkiem parla
mentu i Izby panów, — nie będę się szeroko rozwo
dził. Pan minister wyznań należytą dał odprawę 
panu dr. Sattlerowi odnośnie do osoby ks. dr. Sta- 
blewskiego; sądzę, że p. Kościelski będzie umiał sam 
w swojem miejscu odpowiedzieć panu Sattlerowi 
w odpowiedni sposób.

Go się zatem tyczy wywodów tych panów, 
o których co dopiero wspomniałem, to pan minister 
wyznań odpowiedział a jakkolwiek nie godzę się 
zupełnie na wszystko co pan minister wyznań wypo
wiedział, jednakże muszę wyrazić najzupełniejsze za- 
dowolenie z powodu zasadniczego tonu jego wywodów, 
że poczucie prawa i sprawiedliwości spowodowało go 
do rozporządzeń, dotyczących nauki języka. I ja się 
pytam: cóż się takiego stało, że takie zaniepokojenie 
ogarnęło pewnych polityków i tych, którzy ich zapa
trywania dzielą, a których wyrazem byli tutaj pano
wie co dopiero wzmiankowani?

Okoliczność, że kilka tysięcy polskich dzieci 
ma otrzymywać prywatną naukę języka polskiego — 
i to z ciężkierai ofiarami finansowemi — nie jest 
wcale tego rodzaju nieszczęściem, aby z tego powodu 
ktośkolwiek potrzebował wypadać z równowagi, albo 
aby państwo pruskie — jak to ci panowie przedstawiają 

miało się zachwiać i popaść w niebezpieczeństwo. 
Oprócz tśj. okoliczności i tego, że ks. Stablewski 
został zamianowany arcybiskupem, nie umieli wy
mienieni panowie przytoczyć nic, coby stwierdzało 
rzeczywiste zaniepokojenie wśród wielkiej części
ludności mój dzielnicy.

. M. P. pozornie nierozwiązalny dylemat, o który 
tutaj chodzi, jest tylko dla szowinistycznego i jedno
stronnego pojmowania nierowiązalnym. Kto bez u- 
przedzenia i w sposób sprawiedliwy chce rozwiązać 
kwestyą, ten znajdzie rozwiązanie. Kwestyą tę 
przecież można bardzo łatwo rozstrzygnąć w nastę
pujący sposób. Jeśli panowie żądacie od nas, abyś
my się poddali historycznemu faktowi, że należymy 
do państwa pruskiego, jeżeli to czynimy i czynić 
chcemy bez. zastrzeżenia, to rausicie się także liczyć 
z również historycznym faktem, że w dzielnicach, które 
nazywam mojemi rodzinnemi, żyje ludność i to od 
setek lat, która należy do ludu ucywilizowanego z 
wykształconemi, własnemi dziejami, mową i narodo
wością i która ten skarb duchowy utrzymuje i chce 
utrzymać także w państwowem połączeniu, którego 
nie myśli naruszać, ponieważ ma do tego prawo tak 
samo, jak każdy inny naród. M. P. jeśli się tego 
dotrzymuje obustronnie, to można pewno porozumieć 
się w sposób spokojny, rozumny i skuteczny i tylko 
zaślepiony szowinizm i krótkowidząca polityka może 
tu szukać kamienia obrazy i szukać środków gwałto
wnych lub tym podobnych innych.

M. P. nie my rozpoczęliśmy walkę, która trwała 
u nas przeszło lat 20.

Jeśli panowie sądzicie, że dotychczasowa poli
tyka została uwieńczona powodzeniem, to zapytałbym 
się: gdzież jest to powodzenie ? Panowie mówicie, 
że jest, bez innych dowodów krom wyżój zganionych

... Vodziła oczyma dokoła i na pytania pam Na
talii nie odpowiadała ani słowa. Gdyby się w tój 
chwili ziemia była rozstąpiła przed nią, byłaby 
chętnie wskoczyła w otchłań otwartą, byleby tylko 
ujść ztąd co rycbiój. Boleść, lęk, nieufność przy
gniatały jój duszę i prawie zmysłów pozbawiały.

Pani Natalia zbliżyła się do niój i chciała ją 
przygarnąć. Ujęła za rękę i białą dłonią gładziła 
jej włosy.

Ale Olga wyrwała się jćj gwałtownie.
— Nie chcę! — krzyknęła — puśćcie mnie!
Delikatność pani Sipajłłowćj poczuła się 

urażoną.
Jakieś dzikie stworzenie — ozwała się do 

męża niech jćj Nastka da jeść i położy spać 
w piekarni.

Przywołana Nastka, dziewka piekarniana, po
ciągnęła Olgę za sobą, zaprowadziła do Izby cze- 
ladnćj, postawiła przed nią miskę z kluskami.

— Jedz — rzekła — a nie płacz. Matki nie 
wskrzesisz, tak jćj było sądzono, przyszła jćj go
dzina i musiała umrzeć.

Olga wzdrygnęła się, jakby nagle ze snu obu
dzona. Słowa Nastki zrozumialsze dla nićj, niż 
czute wyrazy i pytania pani Natalii, pzypomniały 
jćj wszystko. Matka jćj! ukochana matka, z którą 
dotychczas nie rozłączała się ani na chwilę, porzu
ciła ją samą, zostawiła na zawsze — umarła.

Dzika rozpacz opanowała duszę dziecka; po 
raz pierwszy pojęcie śmierci stanęło przed nią w całej 
swćj grozie. Nieubłagana siła tej śmierci zdała się 
Oldze okropną, wyrządzoną jćj krzywdą, przeciw 
którćj buntowała się cała jćj istota. .Odsunęła miskę 
z jedzeniem, usiadła w kącie izby na tapczanie sku
lona i tłumiąc łkanie, połykała łzy, które się gwał- 
townie cisnęły do oczu.

Do piekarni wchodzili rozmaici Indzie; parobcy 
i dziewczęta. Jedli chciwie, a śmiali się głośno 
i żartowali rubasznie. Gwałtowne wybuchy tćj we
sołości zdały się Oldze urągaHiem z krzywdy, jaką 
jćj los wyrządził; ocierała łzy i spoglądała gniewnie

twierdzeń. Wedle mego zdania i wedle faktów istnie
je ono w głęboko sięgającem rozgoryczeniu, które 
stworzyła fałszywa polityka i które nie tak łatwo 
będzie znowu rozproszyć, mianowicie, jeśli znowu 
mają znaleźć zastosowanie te zasady, które ci pano
wie tutaj właśnie wyrażają. Dla tego sądzę, iż rząd 
królewski dobrze uczyni, jeśli nie zwróci uwagi 
na te — że tak powiem — glosy puszczyków, lece 
postępować będeie dalćj na roepoceętćj drodee. M. P. 
dziwnem to jest zjawiskiem, że w tydzień po chwili, 
w którćj Jego Cesarska Mość obecnego Arcybiskupa 
poznańskiego upominał, aby w swćj sferze działania 
starał się o pokojowe i skuteczne porozumienie się 
między mieszaną ludnością mój dzielnicy rodzhinćj, 
odzywają się głosy, które co dopiero scharakteryzo
wałem, podnosząc okrzyk trwogi, jak gdyby państwo 
znajdowało się w największem niebezpieczeństwie. 
Forsan et haec olim meminiss* juvabit.

(Oklaski na ławach polskich.)

Przed rozprawami nad projettera jo nstawy szMlnéj.
X prourincyi, 28 stycznia.

Nadzieja ogarniała ludność polską, kiedy miał 
sie ukazać projekt do nstawy szkólnćj, bośmy spo
dziewali sie, że ulżv biedzie i niedoli naszój w nauce 
języka polskipgo, ale prędko nastąpiło rozczarowa
nie. Przekonaliśmy sie bowiem, że o nas całkiem 
zapomniano, a raczćl nie chciano pamiętać. Pozo
stała jeszcze jpdyna nadzi ja, że przy rozprawach 
nad ustawą, zdełaią nasi po’lowie z pomocą człon
ków innych frakcyi, w których dewiza państwa 
pruskiego „Hunm cuique“ jeszcze całkiem nie wy
gasła, osięgnąć to, co nam się słusznie i sprawie
dliwie przynależy.

Czytając atoli sprawozdanie sejmowe z dnia 
21 b. m. nad interpelacyą o. Eynerna „o zachowania 
tajemnicy przy oszacowaniu się do oodatkn dochn- 
dow°gn“, mianowicie mowę liberała Hobrechta i od
powiedź p. ministra oświecenia hr. Zedlitza, spadła 
cała nasza nadzieia i ufność do, a nawet, niżćj 
zera, że w jakiejkolwiek frakcyi znajdziemy popar
ci®, wyjąwszy katolickiego centrum, walczącego „za 
prawdę, wolność i prawo“ i może u pojedyńczych 
członków konserwatywnych.

Nie royślimy bynajmnićj p. ministrowi utru
dniać stanowiska i tak nie godnego do pozazdro
szczenia w obec napaści, jakich już teraz doznaje 
od liberałów, wolnomyślnych, aż do socyalistów 
i kliki zażartego żydowstwa, która rzucając kość 
niezgody między wyznania chrześciańskie, chciałaby 
łowić ryby w mętnćj wodzie. Owszem oświadczamy 
to publicznie, że wdzięczni jesteśmy p. ministrowi 
za te okruszyny, które w sprawie nauki prywatnćj 
języka polskiego dostały nam sio w udziale.

Atoli odpowiedź dana p. Hobrechtowi, w któ
rćj niejako się p, minister tłomaczy, że nie dał ze
zwolenia „ich babę keine Genehmigung ertheilt, 
sondern nur erklärt, dass ich nicht dagegen sei“... 
że chciał dać poprostu nauczycielom sposobność za
robkowania „unsere Lehr«r sind nicht sc gestellt, 
dass sie auf jeden Nebenverdienst verzichten 
können“... odpowiedź ta, musi zaniepokoić całe spo
łeczeństwo polskie.

Więc nie uznanie fałszywego kierunku, na jaki 
popchnięto wychowanie dziatwy u nas w szkole, nie 
uznanie, że nauka religii św. bez znajomości czyta
nia polskiego prawie bez skutku udzielaną będzie 
i ułatwi robotę apostołom przewrotu, ale jedynie, 
aby nauczvciele mieli „Nebenverdienst“, ta okru
szyna spadła nam ze stołu ministeryalnego?

Dalecy jçsteémv od tego, abyśmy naszym na
uczycielom nie mieli ze serca życzyć powiększenia 
dochodów. Owszem, dając głos w piśmie Wi
szem nauczycielowi „Uposażenie nauczycieli w pro
jekcie szkólnym“, tera samem oświadczyliście się za 
tem, że potrzeba koniecznie ze strony rządu stale 
zaradzić potrzebie.

Żeby atoli społeczeństwo polskie dla tego, że 
jak kwiaty różnemi barwy i kształty, tak ludzie 
rozmaitemi języki Pana Boga mają chwalić „bene- 
dicite nnivera garminantia in terra Domino“, any 
nowtarzane dla tego społeczeństwo polskie miało być 
źródłem nadzwyczajnych dochodów, uzunełniać’do
chód brakujący, na który słusznie nauczyciele się

na tych ludzi, których poczytywała za wrogów. Na 
szczęście, nikt na Dią uwagi nie zwracał. Zadowo
lona z tego zapomnienia, tuliła się w kąt izby 
i chustką zakrywała oczy, aby przynajmnićj nie wi
dzieć tych twarzy, które ją przejmowały lękiem 
i wstrętem.

Przesiedziała tak długo, nie jedząc i nie mó
wiąc ani słowa. Kilkakrotnie zbliżała się do nićj 
Nastka i namawiała ją do jedzenia, ale napróźno. 
Nie ruszając się z miejsca, Olga, późnym już wie
czorem, gdy wszystko ucichło, usnęła twardo snem 
kamiennym.

Obudziła się nad ranem, gdy pierwsze świty 
dzienne zaczęły . się wkradać do wnętrza izby przez 
wązkie okienko i rozpraszać ciemności.

W jednem mgnieniu oka wszystko, co przebyła, 
obecna jćj niedola i sieroctwo stanęły jćj w oczach 
i całym ciężarem przytłoczyły duszę.

— Boże! Boże! — jęknęła.
Schwyciła się oburącz za głowę, która zdawała 

się pękać z bólu i podbiegła ku oknu.
Ranek był mglisty; z zachmurzonego nieba pa

dały drobne, gęste krople deszczu. Oko Olgi pobie
gło w smutną przestrzeń stepową, tonącą w mgle 
szarćj i półmroku, szukając mogiły matki.

Ucieknie na tę mogiłę, usiądzie na nićj, ru
szyć się nie da i umrze. Wszystko lepsze, niż tu 
zostać.

Myśl ta przebiegła jćj przez głowę jak błyska
wica, ale zwalczyła ją trwoga. Bała się pogoni. 
Dopędzą i Bóg wie, co z nią uczynią ci ludzie obcy, 
którzy ją otaczali.

Ruch się już budzić zaczynał w dworku i 
w około. Przed stajnią słychać było nawoływania 
głośne parobków, wyprowadzających konie. Wnet 
obudziła się Nastka i krzyknęła na Olgę.

—. Czemu ty nie spisz biedo! Ani śpi, ani je, 
zachoruje i kłopotu narobi.

Olga odskoczyła od okna i skuliła się znowu 
w kącie na tapczanie. Głos Nastki, chociaż ostry 
i rubaszny, zdradzał współczucie i ono odbiło się

skarżą, tego, eo prawda, nie rozumiemy i wolelibyśmy, 
aby te słowa z ust p. ministra nie były padły.

Panu' ministrowi znanćm i czasu jego urzędo
wania wśród nas, jak bardzo gminy nasze obciążone 
i tak podatkami szkólnewi. Niejednokrotnie gospo
darz lub chałupnik, mieszkający w chacie, ehyląećj 
się ku upadkowi, nie ma za eo ją podeprzeć, a mi
mo to musi składać ostatni grosz na szkoły, które 
dziś wiecćj do pałacyków, aniżeli na szkoły wyglą
dają. I za te ciężkie ofiary, ma ta sama szkoła 
być nadal dl» jego dzieci więcći miejscem dresury, 
aniżeli nauki?

Ma za to, że bił się jak lew pod Dyplami, 
Królowymgrodem, Redanem, przelewał krew, niosąe 
wszystko ra kraj i Monarchę, co najdroższego, bo 
żvcie w ofierze, ma być traktowany jako owywatel 
drugiói klasy, nakładać na siebie odrębny i to stały 
na eawsee podatek, nie znajdując tego w szkole dla 
dzieci, co sprawiedliwość i mądrość polityczna na
kazuje i to jedynie dla tego, że mn Pan Bóg i jego 
dzieoiom dał się urodzić Polakami ?

Nie, tego pan minister, jak przypuszczamy, nie 
chcisł powiedzieć; nie chciał nam odebrać przeko
nania, że prywatna nauka, to tylko stadyum przej
ściowe !

Nasza cała nadzieia w sprawiedliwości naszego 
Najjaśniejszego Monarchy, który nas smutnych co 
tylko pocieszył, dając nam z pośród naR Zwierz
chnika kościelnego, za co zyskał miłość i serca 
wszystkich swych polskich poddanych. Pocieszamy 
się, że Jego ojcowskie, monarsze oko, spojrzy także 
na nasza maleńką, tak dręczoną bez pomocy języka 
ojczystego dziatwę i rychlćj. czy późnićj przywróci 
nam naukę języka polskiego, jako przedmiot obo
wiązkowy w szkole, na czćm nauka niemieckiego 
tylko zyskać może.

Nie cytujemy wreszcie znżytego już, choć za
wsze prawdziwego „vldeant consules“, ale zwracamy 
się do p. Hobrechta i tutti quanti, czy nie widzą 
ciemnych, złowrogich coraz w’ęeó} gromadzących się 
chmur na horyzoncie politycznym? zapowiadających 
burzę, zawieruchę, jakići dotąd nie było!

Czy aoeyalłzm buchający w petardach, jak 
błyskawica przed burzą, na różnych punktach starćj 
Europy, nie otworzy ócz zaślepieńcom i tym, którzy 
skrzywili nazwę, jaką na swój sztandar wywiesili, 
liberalizmu ?

Ozy takiemi napaściami à la Hobrecht, dadzą 
się otumanić ci, którym zależeć powinno na tem, 
aby wszystkie żywioły zachowawcze gromadzić i sku
piać około ołtarzy i troau, a nie rozgoryczać serc 
i umysłów w porównaniu do wielkiego, jaki przed 
oczami mieć trzeba, celu, drobnostkami, choć dla nas 
wartości nieskończonćj?

Nie, my nie tracimy nadziei, że gdy nasi po
słowie słuszne nasze przedłożą żądania, nie tylko 
w p. ministrze znajda poparcie, ale we wszystkich, 
którym salus res nublicae leży na sercu.

A wtedy, jeżeli przy ingres’e z radością wno
szono toasty i okrzyki na cześć Najjaśniejszego Pa
na, z pewnością jakoby z iednćj piersi i wielkich, 
a mianowicie tych maluczkich, zagrzmi i w najuboż
szej chacie wesołe, radosne „Niech żyle dobry i spra
wiedliwy Monarcha nasz, niech Pan Bóg błogosławi 
.Temu i domowi Hohenzolernów w długie — długie 
lata.“

Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nart
zagaił wobec licznie zebranych członków w sobotę 
o godzinie 6 wieczorem prezes Towarzystwa p. hr. 
Angust Cieszkowski i powitał serdecznie dostojnego 
gościa, prezesa krakowskićj Akademii Umiejętności, 
hr. St. Tarnowskiego, który umyślnie zabawił dłużćj 
w Poznaniu, aniżeli pierwotnie zamierzał, ażeby 
wziąć udział w zebraniu. Uproszony na przewodni
czącego zebrania zajął hr. Tarnowski krzesło prezy- 
dyalne i kierował przez całe zebranie obradami. 
Sekretarz zarządu p. hr. Benzelstjerna Engestróm 
odczytał następujące sprawozdanie:

Panowie!
Ze starym rokiem ubiegła już ostatnia półroczna 

etapa powierzonej nam straży i pracy obowiązkowej, 
która złożyliście w ręce nasze i kończą się ostatecznie 
mandaty posłannictwa, z którego ustępując zdać nam 
się jeszcze należy ostatnie to sprawozdanie, aby wraz 
z poprzedniemi złożyć w ręce wasze uzupełnioną kro
nikę tej instytucyi, której utrzymanie i rozwój wspól-

echem w duszy sieroty. Z pod chustki, którą się 
otulała, spoglądała teraz Olga ukradkiem na swoją 
starszą towarzyszkę. Ogorzała twarz dziewki, o ry
sach grubych i niekształtnych, wydaja się iój wszakże 
daleko bardzićj pociągającą, niż biała Jtwarzyczka 
pani Natalii. Przeczucie jakieś mówiło jój, że nie 
kto inny, tylko ta dziewka będzie teraz jój opiekunką 
i ochroni od krzywdy.

Nastka wstała i żegnaiąc się raz po raz, od
mawiała pacierze poranne. W cebrzyku, napełnionym 
wodą, umyła twarz i ręce, poczóm wielkim, żół
tym grzebieniem rozczesywać poczęła długie, bujne, 
czarne włosy. Rozdzieliła je w pośrodku i czesała, 
przechylając głowę i postać całą, to na tę', to na 
ową stonę. Ukończywszy ubranie, rozpaliła w piecu 
i zaczęła przyrządzać strawę dla siebie i dla 
czeladzi.

Trwało to dość długa. W końcu Nastka ode
szła od pieca, zbliżyła się do tapczana, na którym 
zawsze w jednakowój pozycyi tuliła się Olga i szar
pnęła ją za rękę.

~~ No, teraz wstawaj! — rzekła. — Panu 
Bogu się pomódl, obmyj się. a potóm dam ci jpśó 
hałuszek z mlekiem. No wstawaj, a nie patrz 
na mnie takiemi wystraszonemi oczyma, bo ja cię 
przecież nie ugryzę. A umiesz ty się Panu Bogu 
modlić ?

— Umiem — szepnęła Olga.
Było to pierwsze słowo, które wyszło z jój ust 

od śmierci matki, pierwszy znak zbliżenia się i zaufa
nia do Nastki.

Zaufanie to odtąd z każdym dniem się wzma
gało. Gdyby nie Nastka, Olga byłaby może z głodu 
umarła, nie wypowiedziawszy ani słowa, bo tylko na 
jój nalegania zdecydowała się wziąć trochę strawy 
do ust i tylko na jój pytania dawała krótkie, ciche 
odpowiedzi.

Była to snąć natura nie łatwa do przy
swojenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ble nas tu obchodzi, & nad przyszłością ktćrćj wam 
keraz radzić należy, nowy jćj zarząd organizując.

Jak dotąd, skromne a ciche są t® przemijające 
Irhwile istnienia Towarzystwa Przyjaciół Nauk — i 
(ubiegłe półrocze nie odznacza się rozgłośneml faktami, 
ale skromną li tylko, skrzętną pracą codziennego ży- 

1 rota — w którem wedle możności i siły — dopełnia- 
I liany obowiązku — z troską nieraz, ale zawsze z 
I wiarą w lepszą przyszłość i powodzenie tej tak dro- 
I gjej nam instytucyi, która sercem poprzedników na- 
I szych zrodzona, miłością i sercem waszem podtrzymy- 
| raną będzie statecznie.

Tak u nas, panowie, jak wszędzie, są rozmaite 
j epoki i chwile powodzenia, rozwojn i blasku albo też 
I posępne i ciężkie do przetrwania godziny. Zmieniają 
I ¿ę ludzie, wyrastają mogiły — przerzedząją szeregi 

i najdzielniejsi w nich ubywają szermierze, których 
I trudno nieraz zastąpić, a pospół z żałobą nastają 
L pewne chwile zastoju i zwątpienia może — pewien 
I rodzaj apatyi, z której budzi i budzić będzie ten głos 
I (umienia narodowego, który do pracy i wytrwania nas 
I powołując —,do szeregu nowe nam siły wytwarzać
| powinien.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, jako instytucya 
poważna oświaty narodowej — stoi zawsze wieruie 
na stanowisku swojera, dopełnia sumiennie obowiązku,

[ na wytkuiętćj postępiyąc drodze — gromadzi i po- 
I mnaża naukowe i artystyczue skarbnice swoje, ale za

przeczyć trudno, że w przerzedzonym szeregu więcój 
niż kiedy osieroceni żyjemy teraz w takiej posępnej 
epoce przyjęcia — że w trudułejszein znajdujemy się 
położeniu, i że w przyszłość patrząc więcej ruchu i 
pracy, a przedewszystkiem więcój zainteresowania się, 
więcój współudziału od ogółu członków Tonarzystwa 
tak miejscowych jak zamiejscowych oczekujemy — a 
wedle sumienia i przywiązania narodowego oczekujemy 
statecznie, obowiązek ten moralny a tak poważny i 
serdeczny młodszym zwłaszcza kolegom przypominając. 
Słowo to serdeczne niechaj będzie ostatnim aktem u-
rzędowania, które dziś w ręce wasze składamy.

(Tu następuje szczegółowe sprawozdanie z dzia
łalności wydziałów, którego nie podajemy dla tego, 
źe o poszczególnych wydziałach zdaliśmy sprawę 
w swoim czasie. Nadmieniamy tylko, że sprawozda
nie z działalności Wydziału technicznego nie zostało 
odczytanem, ponieważ wydział nie przesłał na ręce 
Sekretaryatu żadnego sprawozdania. Przyp. Red.)

Co do spraw administracyjnych poinformuje 
panów sprawozdanie roczne komisyi rewizyjnej o ma
jątkowych stósunkach rozchodu i dochodu i majątku 
naszego.

Sprawozdanie konserwatora przedstawi panom 
stan biblioteki i muzealnych zasobów, które dzięki 
ofiarności publicznój wzrastają codziennie bardzo po
ważnie we wszystkich kierunkach. Rozwój nasz mu
zealny jedną tylko w nas wzbudzać może obawę, to 
jest —- jak to już powiedziałem — coraz więcej za
grażający brak miejsca. Napływających darów arty
stycznych i naukowych gmach Towarzystwa objąć nie 
jest w stanie i nasuwa się coraz więcej gwałtowna 
potrzeba odpowiedniego rozprzestrzenienia zakładu 
naukowego, abyśmy nie byli zmuszeni zatrzymać się 
na wytkniętój drodze. Siły nasze meteryalne nie 
starczą Da to wszelako. Uposażenie pierwotne za
kładu wystarcza zaledwie na utrzymanie i na co
dzienne nasze potrzeby i obowiązki, których dopeł
niając, zawczasu się już myśleć należało o tćj tak 
koniecznćj potrzebie, jakićj ofiarność li tylko publiczna, 
patryotyzm i serce polskie zaradzić mogą skutecznie. 
Tymczasem zbieramy skrzętnie na wszystkich polach 
— a Bóg łaskawy dobrćj błogosławi sprawie. Zbyt 
ważnych i wyjątkowych nabytków, któreby po za 
sprawozdaniem konserwatora zaznaczyć od zarządu 
nam wypadło, w tem półroczu nie mamy do wykaza
nia. Wspomnieliśmy już o ważnych i drogocennych 
darach muzeum przyrodniczego, które wyjednał gor
liwy ich kierownik p. dr. Franciszek Chłapowski i za 
które wypada nam z całem uznaniem złożyć ser
deczne podziękowanie pp. Jackowskiemu z Boliwii, 
Józefowi Chłapowskiemu z Rzegocina i Dulińskiemu.

W galeryi artystów i rzeczy polskich zaznaczyć 
musimy dar p. Wiktora Brodzkiego, artysty-rzeźbiarza 
w Rzymie, od którego już tylekrotnie doznaliśmy do
wodów prawdziwego współczucia i życzliwości dla 
wzniosłej Rastawieckiego idei. Brodzki przesłał nam 
znowu w darze marmurawe popiersie tak zwanego 
plączącego Jasia.

Artysta-malarz Cichocki z Warszawy ofiarował 
obraz olejny swego utworu: św. Jan Chrzciciel — 
a w tej chwili odbieramy zawiadomienie zacnego 
P- Teofila Lenartowicza z Florencyi, iż przesyła nam 
do galeryi na pamiątkę świeżo wykonane popiersie 
Zygmunta Krasińskiego.

W kole artystów coraz więcój znajdujemy po
parcia i zrozumienia głębokiej idei historyczno-nauko
wego Panteonu polskiego — stosunki nasze w tym 
kierunku się wzmogły, obietnic także i zapowiedzi 
nowych ofiar nam przybyło, a chociąż z doświadcze
nia wiemy, że nie każda obietnica się ziszcza, że nie
jedna dobra intencya idzie w zapomnienie — przy
bywa nam jednak wiele cegiełek, z których się składa 
ten gmach wspaniały.

W dziedzinie administracyi zakładu dwie ważne 
na przyszłość przekazujemy nowemu zarządowi spra
ny — dwa niedopełnione jeszcze obowiązki. W je
sieni bieżącego roku kończy się pięciolecie opłacanego 
zabezpieczenia od ognia, które odnowić, a przede
wszystkiem znacznie podnieść należy, gdyż w miarę 
nagromadzonych darów okazuje się już teraz bardzo 
niedostatecznem.

Drugą równie ważną sprawą, sprawą pilną, ko
nieczną a wobec ubóstwa naszego trudną i niedostępną 
prawie jest poruszona jnż dawniój przez nas kwestya 
koniecznego przeprowadzenia ogrzania gmachu mu
zealnego przedewszystkiem galeryi za pomocą kalory
ferów, do których budowa domu muzealnego zastoso
waną była. Koszta tej zmiany okazały się, jak to 
już wspominaliśmy na ostatniem zebraniu, za nadto 
uciążliwe, abyśmy je bez odwołania się do pomocy 
publicznój podjąć mogli. Sprawa ta przedstawioną 
panom już była, ale została odroczoną. My zazna
czyliśmy już niejednokrotnie tę sprawę i poprzesta
liśmy na postawieniu jej na porządku rozpraw, aby 
zaświadczyć, że zarząd z całą świadomością rzeczy 
nie lekceważył tej tak poważnej sprawy i że zbadał 
ją wielostronnie, a nie mogąc dotąd złemu zaradzić 
i nie chcąc na przyszłość brać odpowiedzialności za 
nieuniknione następstwa tego niedomagania, przypo
mina do ostataićj chwili ten obowiązek, polecając go

gorąco równie następnym kierownikom instytucyi, jak 
ogółowi członków Towarzystwa i życiliwój opiece 
społeczeństwa naszego, aby, pokąd czas, jeszcze za
radzono złemn.

Dodać nam tu jeszcze należy, że w ostatnim 
czasie zbadaliśmy dokładnie życzliwie zalecany nam 
system ogrzania zakładu za pomocą gazu. System 
ten na pierwszy rzut oka zdawał się rzeczywiście 
bardzo ponętny i do galeryi zwłaszcza korzystnie 
mógłby tu być zastosowany. Koszta założenia apa
ratu i pieców, bardzo nawet przystępne, bo nie 8000 
marek jak n kaloryferów, ale 1500 do 1600 marek 
tylko ua to potrzeba, a sama prostota urządzenia, 
wzorowa czystość i oszczędzenie ciężkiój pracy no
szenia węgli, bardzo by za tem przemawiały, ale od
wrotną stroną medalu jest konsumpcya gazu, która 
ceDę opału bardzo znacznie podnosi, także niedostę
pną by dla nas była. Nie wykładalibyśmy tu wpra
wdzie wielkiego kapitału, ale płacili rocznie natomiast 
większy od niego procent, któryby szczupłym nie 
odpowiadał funduszom, o czem panowie w zestawio
nych obrachowaniach naszych dowodnie się mogą 
przekouać. Sprawa więc ogrzewania, jak dotąd, nie 
rozwiązana; jako pilną i ważną przekazujemy ją dal- 
szćj rozwadze.

W ostatnich czasach, pauowie, ¡»ruszoną została 
przez szanownego prezesa naszego, myśl bardzo wa
żna i zasadnicza pozyskauia dla instytucyi Towarzy
stwa Przyj. Nauk praw korporacyjnych, które pod 
wielu względami bardzoby były pożądane. Badaliśmy 
sprawę tę wielostronnie i bardzo oględnie a z naj
lepszą wolą. Dziś o uierozwiązanój tej jeszcze kwe- 
styi z obowiązku sprawodawczego tylko wzmianku
jemy, nie pragnąc wywoływać przedwczesnej jeszcze 
dyskusyi publicznój i równie w Interesie poruszonej 
tu sprawy, jak w dobru) zrozumianym iuteresie To
warzystwa prosimy was o lo uprzejmie, ale stanowczo! 
Prosimy natomiast, abyście pańowie do zbadania i 
omówienia tój sprawy odpowiednią wybi..li komisyą 
wedle woli i zaufania waszego.

Iniciatywa czcigodnego prezesa w tym właśnie 
kierunku przyczyuiła się wielce do przyspieszenia po- 
ruszonój już dawniej przez w. zebranie myśli, oraz 
do zmiany i uzupełuienia reformy. Zeszłoroczne wal
ne zebranie wyznaczyło już komisyą celem przedłoże
nia nowych statutów, zarząd zaś obradując nad spra
wą pozyskania praw korporacyjnych, postanowił na 
każdy przypadek przygotować także projekt statutu, 
któryby w razie potrzeby odpowiadał przepisom prawa 
wedle statutu normalnego. Życzeniem nąszem było, 
aby komisyą prawników przygotowała nam projekt 
odnośny dla informacyi dalszój i możliwego uzupeł
nienia lub zmiany statutu powołanój przez walne ze
branie komisyi. Statut rzeczony komisyą panom 
przedłoży, a dalsze zatwierdzenie idyskusya nad nim 
do was należy, z zastrzeżeniem wszelako nienarusze
nia paragrafów odnoszących się do rodziny hr. Miel- 
źyńskich — co z obowiązku nam tu zaznaczyć wy
raźnie wypada.

Stosunki nasze na zewnątrz z instytutami nau- 
kowemi i szerszem kołem uczonych dawnym utrzymują 
się trybem — doznajemy zewsząd uznania i żywności 
powszechnćj. Życzliwość i opieka Akademii umieję
tności, łączność z Krakowem, tem ogrzewającem ogni
skiem nauki ojczystej, zapala też serca nasze — do 
wytrwania i pracy nas zachęcając.

W początkach tego półrocza uczestniczyliśmy 
z całym światem uczonych w wspaniałym jubileuszu 
prof. dr. Virchowa w Berlinie, cześć zasługom jego 
naukowym oddając. Członek zarządu p. dr. Koehler 
reprezentował tam nasze Towarzystwo, a w imieniu 
zarządu przemawiając do szanowego jubilata, wręczył 
mu uroczyście dyplon członka honorowego instytucyi 
naszej. Zaznaczyć nam tu należy, że z całego ob
szaru W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich jedne 
tylko Towarzystwo Przyjaciół Nauk dopełniło tego 
obowiązku grzeczności względem zasłużonego męża, 
którego imieniem się Niemcy szczycą a któremu cały 
świat cywilizowany składał hołd należny. Prasa też 
niemiecka zaznaczywszy to — z wielkiem się dla nas 
odezwała uznaniem.

Dopełniliśmy smutnego obowiązku, łącząc serca 
z domami żałoby — wobec Najprzewielebniejszego 
ks. Biskupa Janiszewskiego w Gnieźnie i zasłużonych 
w świecie naukowym a zgasłych w Krakowie ś. p. 
Adryana Baranieckiego i prof. Izydora Kopemickiego. 
Na pogrzebie ś. p. ks. Biskupa Janiszewskiego w Gnie
źnie reprezentowali Towarzystwo członkowie zarządu 
prof. T. Jakowicki i hr. Engestrom, zaś prof. Mi
lewski, członek |korespondent Towarzystwa, reprezen
tował nas w ostataićj posłudze zmarłych w Krakowie.

W radosnych chwilach uroczystego przyjęcia 
Najprzewielebniejszego ks. Arcybiskupa, którego 
w Imię Boże opieka i łaska Ojca św. a sprawiedli
wość monarsza powołały na tron odwieczny św. Woj
ciecha, uczestniczyliśmy pospół z całem społeczeń
stwem. Równie w czasie konsekracyi w Gnieźnie 
jak w uroczystej chwili ingresu w Poznaniu członko
wie zarządu w imieniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
złożyli hołd należny — hołd serdeczny Ojcu kościoła, 
który nam błogosławiąc, łaskawie oświadczył zarazem, 
że zbliży się teraz do nas i że każdemu błogosławić 
będzie, kto się przyczyni do rozwoju Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

Wspomniałem już mimochodem o życzliwości, 
jaką zaszczyca nas i wspiera zawsze prześwietna Aka
demia umiejętności, ta wspólna macierz duchowa 
i najwyższa dla nas powaga — dla której z czcią 
zasłużoną i przywiązaniem się odnosimy. Dzisiaj, 
panowie, wyrazem tej życzliwości jest radosna dla 
nas chwila przybycia najwyższego jej dostojnika, pre
zesa Akademii, hr. Tarnowskiego, którego danem nam 
było nie tylko w’ grodzie tutejszym, ale w mnrach 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk — tu w kole naszem 
powitać i na krzesło prezydyalne walnego zebrania 
nie jako gościa, ale jako zwierzchnika ze czcią ser
deczną powołać. Pod jego dzisiaj przewodem roz- 
poczniemy obrady, zaznajamiając go ze sprawą i troską 
naszą domową.

Tymczasem w ostatniem słowie sprawozdania 
tego otworzę jeszcze żałobną kronikę naszą. W po
czcie zgasłych kolegów zapisujemy dzisiaj nazwiska:

Najprzewielebniejszego a tyle zasłużonego do
stojnika kościoła ks. Biskupa Janiszewskiego w 
Gnieźnie — członka korespondenta Adryana 
Baranieckiego i Hulewicza Walerego z Młodzie- 
jewic,

wobec których raczcie panowie powstać — cześć od
dając umarłym!“

Z kolei odczytał swoje sprawozdanie konser
wator zabytków muzealnych, p. dr. B, Erzepki:

W ubiegłćm półroczu dokonała się w nrządze
niu zbiorów bibliotecznych naszego Towarzystwa 
nader ważna i doniosła zaiana. Jak wiadomo, po
zjada nazi zakład obok głównćj biblioteki, rozrasta* 
jącćj się nieledwie codziennie z coraz to nowych 
darów i nabytków, — piękną i bogatą bibliotekę po 
nieodżałowanćj pamięci ks. prsJacie J. Kożzaiauie. 
Otóż rozległy ten księgozbiór, osobną zupełnie w zbio
rach Towarzystwa stanowiący całość, mieścił się 
dotąd w niech szczupłych pokoikach, na drągiem 
piętrze w tylnśa zabudowaniu muzealnego budynku.

Ktokolwiek miał kiedy sposobność choć pobie- 
tüie tylko wejrzeć w sprawy mechanizmu bibliote
karskiego, ten łatwo zrozumie, jak niewygodnym być 
musiał dla urzędnika-bibliotekarsa ten lokalny roz
dział obu bibliotek, a ile czasu i mitręgi kosztowało 
nieraz odszukanie dzieł zapotrzebowanych w oddziel
nych dwu katalogach. Niedogodności te postano
wiono uchylić ostatecznie w zakładzie nazzym, naj
pierw przez przeniesienie biblioteki ks. J. Koźmiana 
do wielkićj sali biblioteczoćj, gdzie obok biblioteki 
głównśj bez obawy zbytniego natłoczenia książek 
rozmieszczona daleko lepićj i wtaściwićj odpowiadać 
będzie zadaniom naukowym instytutu i potrzebom 
zgłaszających się interesentów, a następnie przez 
sporządzenie jednego i jednolitego katalogu dla ca
łego ogółu ksiąg zgromadzonych w zakładzie Towa
rzystwa.

Żmudna robota przenosin biblioteki księdza J. 
Koźmiana do wielkićj sali biblioteczućj została w ubie- 
głćm półroczu już uskutecznioną. Pozostaje teraz 
ustawić ją systematycznie i rozlokować we wła
ściwy sposób obok głównćj biblioteki tak, ażeby 
stanowiła niejako dalszy jćj ciąg, nie tracąc 
bynajmnićj charakteru odrębnćj całości, który z usza
nowaniem i czcią dla szlachetnego darodawcy zacho
wać nietykalnie postanowiono. — W skutek tego 
nieodzowną jest dzisiaj i bardzo usglącą potrzeba 
nowych szaf i pułek. odpowiednich obszarowi biblio
teki ks. prałata J. Koźmiana, liczącćj do 13,000 
tomów, na który to < I zarząd Towarzystwa zapewne 
fundusz potrzebny obmyślić nie omieszka.

Jednocześnie z przenosinami przeprowadzono 
ścisłe skontro całćj biblioteki księdza J. Ko
źmiana, a rezultat tegoż ani jednego nie wykazał 
braku.

Robota nad nowym kartkowym katalogiem bi
blioteki ks. J. Koźmiana, któryby okładem swoim 
harmonijnie odpowiadał katalogowi głównćj biblio
teki Towarzystwa i wraz z nim stanowił jednolitą 
podstawę do poszukiwań bibliograficznych w zbio
rach książkowych naszego zakłada już dawnićj była 
rozpoczętą. W przyszłem półroczu dalszy rozwój 
i postęp tćj pracy stanowić będzie główne zadanie 
dla urzędników zakładu.

Z opróżnieniem pokoików, które zajmowała do
tąd biblioteka ks. J. Koźmiana, zyskaliśmy więcćj 
miejsca dla dalszych przybytków w oddziale pamią
tek historycznych. Zyskaliśmy nadto wygodne po
mieszczenie dla dubletów biblioteki Towarzystwa, 
które w braka odpowiednićj lokalności tułały się 
dotąd po różDych kątach muzealnego budynku.

Katalog dubletów biblioteki jnż jest wydra- 
kowany i niebawem zostanie rozesłanym.

Katalog rękopisów prowadzi się dalćj nie
przerwanie. W uplynionćm półrocza spisaliśmy 
treść kilku Collectaneów, tak zwanych Silva-rerum 
obejmujących kilka set najrozmaitszych aktów treści 
bistorycznéj z XVIII stulecia.

W letnich miesiącach zeszłego półrocza kon
serwator Towarzystwa z polecenia Zarządu podej
mował kilkakrotnie naukowe wycieczki na prowin- 
cyą, z których mianowicie wycieczki do Komorza, 
Przybysłowia i Czacza znakomicie wzbogaciły archeo
logiczne muzeum naszego zakładu. O rezultacie 
wycieczek tych szczegółowićj zdaliśmy już sprawę 
na posiedzienm archeologicznego wydziału Towa
rzystwa. Tutaj więc wskazujemy tylko na wielkićj 
doniosłości nankowćj zdobycz archeologiczną przy
wiezioną z Czacza. Jest to misterućj roboty ozdo
ba na głowę, zapewne niewieścia, w rodzaju korony 
o 29 zębach z cieniutkićj blachy bronzowćj, znalezio
na w grobie przedhistorycznym z 2 lub 3 wieku obok 
rozbitćj popielnicy. Osobliwy zabytek ten jest w sze
regu znalezisk przedhistorycznych niezmiernie cieka- 
wem i prawie odosobnionem zjawiskiem i stanowi 
dzisiaj prawdziwy klejnot naszego gabinetu, zawdzię
czamy go zaś godnćj naśladowania troskliwości miej
scowego proboszcza ks. Wiśniewskiego, który cenny 
ten wyrób metalurgii przedhistorycznćj uratował od 
zagłady oraz obywatelskim uczuciom dobrze około 
rozwoju instytucyi naszej zasłużonego właściciela 
Czacza p. hr. Marcelego Żółtowskiego, który go uaj- 
szlacbetnićj do zbiorów Towarzystwa ofiarował.

Do szerokiego koła naukowych instytucyi kraju 
i zagranicy, z kto rem i Towarzystwo nasze pozostaje 
w stosunkach wzajemnćj wymiany publikacyi, przy
stąpiło w ostatnim czasie uczone paryzkie Towarzy
stwo: „L’école d’anthropologie de Paris.“ Zbiory 
Towarzystwa zarówno naukowe jak artystyczne mno
żą się dzięki ofiarności społeczeństwa nieustannie.

Ogólny ich wzrost w ubiegłem półrocza poda
jemy tutaj w następujących cyfrach statystycznych.

Do biblioteki przybyło 108 dzieł w 130 to
mach, (nie wliczamy w to dalszych ciągów dzieł 
i wydawnictw peryodycznyoh, stale nadsyłanych bi
bliotece Towarzystwa, oraz nowych dubletów);

do zbioru rękopisów woluminów 9;
do zbioru dyplomatów nrów. 5;
do zbioru pamiątek historycznych nrów. 13;
do gabinetu numizmatycznego sztuk 46;
do zbioru rycin nrów. 2;
do gabinetu archeologicznego sztuk 87 ;
do galeryi artystów i rzeczy polskich nrów. 4.
Ogólna suma nowych przybytków z tego pół

rocza wynosi zatem 274 numeryi. Z biblioteki To
warzystwa korzystało w przeciągu ubiegłego pół
rocza 490 osób, wydano zaś do ich użytku 1380 
dzieł i 6 rękopisów.

Galerya obrazów i muzealne zbiory Towarzy
stwa zwiedziło w tem półroczu 699 za opłatą zwy- 
kłęgo wstępnego i 178 osób bezpłatnie.

W dyskusyi nad sprawozdaniem dr. Erzepkiego 
wyraził pan dr. Chłapowski życzenie, aby zarząd po
starał się o skompletowanie biblioteki najniezbę- 
dniejszemi dziełami, mianowicie popularniejszemi kom- 
pendyami i słownikami, których brak naraża chcą
cych korzystać częścićj z biblioteki na bardzo przykre 
zawody. Konserwator p. dr. Erzepki objaśnia, że 
zarząd wydawał dotychczas na skompletowanie bi
blioteki w wyrażonym przez p. dr. Chłapowskiego

kiernnkn 600 —800 marek rocznie, i te Ukt tam1 
suma wydawana będzie i nadal, eo daje gwarancyą 
te tyczeniu p. dr. Chłapowskiego stanie się najzo- 
pełnićj zadość.

W sprawie kasy Towarzystwa reterowal imie
niem komisyi rewizyjućj. p. Napoleon Urbanowski, 
i wniósł o «dzielenie deszarży skarbnikowi Towarz. 
p. Teod. Jakowickiemu.

Projekt zmiany statutu, który zajmuje Towa
rzystwo już od lat przeszło 12, postawiony był 
i wczoraj na porządku obrad i był przedmiotem ob
szernego referatu, ale ostatecznie dyskusyą nad tą 
kwestyą, jako niedostatecznie przygotowaną, posta
nowiono na wniosek meceuajia Głębockiego, poparty 
przez pp. Dobrowolskiego i Cegielskiego, usuttąó 
z porządku obrad z poleceniem, aby zarząd rozesłał 
członkom Towarzystwa projekt nowych ustaw wraz 
z najnowszymi dodatkami i tak przjgotowauych 
zwołał najpóźtiićj w końcu marca (wniosek dr. Chła
powskiego) na uadzwyczajne walne zebranie, celem 
ostatecznego załatwienia sprawy statutów.

Na wniosek hr. Cieszkowskiego postanowiło 
zebranie wybrać na przyszlćin zebraniu ua honoro
wych członków Towarzystwa: Najprzew. księdza 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, księdza 
Arcybiskupa Vaszarego z Grauu, prymasa Węgier 
(który dziełem swćm o przysiędze W rneńczyka 
nowe rzucił światło ua tragiczny kouiec tego mo
narchy), oraz profesorów Helinholza i Micheleta.

Do zarządu Towarzjstwa wybrano: hr. Augu
sta Cieszkowskiego, jako prezesa, dr. Wicherkiewi- 
cza jako wiceprezesa, dr. Zrguiuuta Cehchowskiego 
jako redaktora, hr. Engestióma jako sekretarza i Te
odora Jakowickiego jako skarbnika.

Zebranie przeciągnęło się do godz. 9.

Co sjdzi urzędowy patriota rosyjski o Pohlach?
------------------(Hrwdruk „ibrooluny).

(Ci ą g dalszy.)

II.
Uwagi.

1) Rap port — trzeba mu oddać sprawiedliwość — 
iest systematycznie ułożony: daje najprzód pogląd 
d* ególny stan ducha Polaków w dwó:h powiatach, 
graniczących J państwem pruskiem; następnie prze
biega po kolei róine warstwy społeczeństwa: ducho
wieństwo, (n. III) Obywateli wiejskich (n. IV, V), 
urzędników-Polaków (n. YL VII). nrzęduików-Ro- 
syan (n. VIII), stan kupiecki (u. IX) i włościański 
(n. X), wreszcie zakłady naukowe (u. 21). Brak 
tylko wiadomości o usposobieniu mieszczan 4,wá, rze
mieślników i proletaryatu wyrobniczego. Może au
tor to uczynił w innym rapporcie, który nie doszedł 
rąk naszych.

Zaletą rapportu jest, że nie bawi się w ogól
niki, lecz przytacza fakta. Być może, że niektóre 
z tych ostatnich nie wytrzymają krytyki; lecz w ka
żdym razie p. major stara się byó ścisłym i rzetel
nym w swojera opowiadaniu: podaje nazwiska osób 
i miejsc, datę i wszystko, co może służyć do spra
wozdania taktu, jeżeli ten wydaje się komu wąt
pliwym.

Pod tym względem pismo majora służyć po
winno za wzór warszawskim korespondentom gazet 
zakordonowyeh; niechaj oni nauczą się równie do
kładnie i ściśle notować fakta, świadczące o krzy
wdach i gwałtach, wyrządzanyoh społeczeństwu pol
skiemu przez rząd rossyjski. Zestawmy raport ma
jora K. z taką np. koresponoencyą:

„....Warszawa zalewaną jest codzień nowemi 
rozporządzeniami policmajstra, jenerała Kleigelsa, 
które wszystkim zaczynają stać kością w gardle 
i cały ogól przyprowadzają do ostataćj niecier
pliwości itd.“

Czytelnik słusznie pyta: jaka treść owych roz
porządzeń? Korespondent nie przytoczył tekstu ani 
jednego; biada tylko, że one „dotykają smutnie 
1 boleśnie.“

W innćj korespondencyi czytamy:
„W zeszłym tygodniu zaaresztowano i osadzono 

w cytadeli dwadzieścia osób, należących do wyższej 
sfery inteligencyi.... Powód aresztowania dotąd me 
wiadomy....“

Pytasz o nazwiska aresztowanych osób; skoro 
należą do wyższćj sfery, łatwo się o nich dowie
dzieć; korespondent miał prawie tydzień czasu do 
przekonania się o tak ryczałtowćm aresztowaniu; 
lecz nie chciało mu się dowiadywać, poprzestał na 
tem, co zasłyszał na ulicy, zapewne od przekupek, 
i zamiast 20 nazwisk aresztowanych osób, podał 
tylko jedno! Udaje, że obciąłby napisać o powodzie 
aresztowania; lecz nie wie, że wymieniając powód, 
utwierdza komisyą śledczą w przekonaniu o winie 
aresztowanego.

O powodach wolno pisać do gazet tyle tylko, 
o ile już dostatecznie wyszły na jaw; naprzykład że 
u aresztowanego znaleziono coś podejrzanego; oko
liczności aresztowania itp.

Jedno tylko trzeba za wadę poczytać panu 
majorowi: oto zbyt wiele miejsca poświęca wyraże
niu osobistych uczuć, niechęci i nienawiści do Pola
ków. Pod tym względem jest on nieodrodnym 
bratem korespondentów z pod zaboru rosyjskiego 
(z małym wyjątkiem). Nie poprzestając na zazna
czeniu swojego patryotyzmn rosyjskiego (numer I), 
w ciągu raportu często p. K. dodaje najniepotrze- 
bnićj epitety rozmaite, o czem jeszcze niżćj powiemy. 
Trzeba przypuścić, że raport w kancelaryi guber- 
nialućj żandarmskićj, przed wysłaniem do Peters
burga, został odpowiednio zmodyfikowanym; albo 
służył tylko za podstawę, razem z innemi raportami 
tegoż rodzaju, do sprawozdania ogólnego o całćj 
gnbern’i warszawskićj i o całćm Królestwie.

2) Major K. wymienia niekiedy źródło, zkąd 
wie o fakcie. Przytacza naprzykład świadków, któ
rzy widzieli, lub słyszeli (i jemu donieśli): poru
cznika ułańskiego Shdberga; poracznika straży gra- 
nicznćj Diemjanowa; praporszczyka Majewskiego 
(numer V). Między świadkami figurują także trzćj 
włościanie; lecz o nich sądzę, że dostali się do ra
portu przypadkowym sposobem bez swojej winy, 
(ob. dopisek przy nr. V).

Od korespondentów warszawskich nie możemy 
żądać takićj otwartości; powinni jednak, za przykła
dem pana majora, wciskać się we wszystkie sfery 
rosyjskie, w celu zebrania dokładnych informacyi.



•j* Polak» owe kilka wzmianek
o świadkach, niechaj służą sa dowód, te panująca 
powszechnie opinia, — jakoby rosyjscy oficerowie 
kawaleryi brzydzili się służbą policyjną, — nie za
wsze jeat prawdziwą. Są bez wątpienia jednj, ale 
są i drodzy oficerowie.

Oprócz „świadków“, pan major ożywał czasem 
własnych zmysłów. Wzrok jego niczem się nie różni 
od wzroku zwykłych śmiertelników, jak o tćm prze
konywa zrobione przez niego „odkrycie“ w księgarni 
Neomanna we Włocławko (nr. IX). Książki były 
wystawione w oknie; kałdy mógł je widzieć i to 
samo robić „odkrycie“. Słuchem za to nie każdy 
poszczycić się może takim, jak pan major.

Słrszy on np., że w domach obywatelskich po
dają sobie po cichu, na ucho, wiadomość z gazet 
poznańskich. Ma nadto dar przenikauia umysłu 
Polaków. Wie np., że w myślach Polaka nie ma 
synowskićj miłości dla ojczyzny rosyjskiój; że Polak 
duchem połączony z Madziarami... upadł na duchu, 
pląta się w ilueyach, skrycie radoje się z niepowo
dzeń oręża rosyjskiego; nie dowierza wiadomościom 
gazet rosyjskich; w wyobraźni jego krzewi się po
danie... (nr. I) itd.

To wszystko pokazuje, że p. 
w duszy Polaków, jakby z książki, i 
trzeba, że czyta dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

major czyta 
przyznać mu

III.
ÍP styczniu.

Czytałem statuta Stowarzyszenia św. Izydora, 
mające na eelu opiekę nad wychodzącymi za gra- 
nioę robotnikami. Wiele tam jest dobrych rad 
i wskazówek, ale nie wszystkie dadzą
wadzić. W kontrakcie roboczym n. p 
stawiać pracodawcy rozmaite warunki, 
nemi, ażeby mu było wolno chodzić 
niedziele i święta święcić, jeżeli daleko do kościoła’ 
furmanki żądać albo pieniędzy na kolćj itp. wyma
gania — wszystko to jest niewykonalne. Naaz ro
botnik wychodzi dla dobrego zarobku (i ten zarobek 
właśnie wychodźtwo podtrzymuje, dajmy mu tutę,) 
to sanio, to naszych ludzi zatrzymamy), s ro 
botę dostanie, to wolność już traci. N^f lnżuL 
się swojego dopominają jak służą IwoicS — U

tnZ&l,?ą_ZU. ?dj: 8,QŻą ^‘^¡emca, już są po- 
_ „J? gdy są na ziemi obcój

Tam piiylaawca dysponuje i za jedyny swój obo
wiązek uważa tylko wypłatę pieniędzy — jeżeli 
czuje brak robotnika, to zapłatę podwyższy, a robo
tnika dostanie i o nic więcćj nie pyta. — Właści
ciele fabryk są po większćj części protestanci — 
a przytóm materyaliści, tak samo ich dyrektorowie 
fabryczni.

Fabryka musi być w ruchu dzień i noc, święto, 
nie święto i stósownie do tćj konieczności robotni
kom daje pracę jednym we dnie, drugim w nocy. 
Wspomniałem już, że w Peine w Boże Narodzenie 
poszło 11 naszych do kościoła, i za to zostali wy
daleni a inni przyjęci. Co drugą niedzielę mają ro
botnicy wolną. Wtenczas mogą robić, co chcą, iść 
gdzie im się podoba. Świąt tam wcale nie znają 
i w wielu okolicach są poznoszone. W Hanowerze 
i okolicy są zniesione święta Trzech Króli, wszy
stkie święta Matki Boskićj (wyjąwszy Wniebowzię
cia Najśw. Panny Maryi), Sw. Apostołów Piotra 
i Pawła.

Te wymienione święta zniósł ordynaryat hil- 
desheimski na wniosek przedostatniego proboszcza 
hanowerskiego, a ten pewno uczynił to na żądanie 
fabrykantów, którzy się starali o zniesienie jeszcze 
więcćj świąt, ale temu żądaniu Biskup się oparł. — 
Aby większą utrzymać moralność i aby więcó 
święta szanowano, trzebaby się nasamprzód starai 
na drodze prawodawstwa o zniesienie roboty w nie
dziele, czyli o święcenie niedziel. Powtóre, tyIkc 
miejscowi księża proboszczowie mogą na drodze po- 
lubownój przez zachowanie dobrych stósunków z wła
ścicielami fabryk i ich dyrektorami starać się, aby 
uwzględniali więcćj uczucia religijne naszego ludu, 
a tutaj wiele może zdziałać polski misyonarz, którj 
odbywając misyą, może lepićj wniknąć w miejscowe 
StÓSUDki.

Tamtejsi proboszczowie wyprawiają raz po raj 
migye, jak to niedawno było w Hanowerze, dawał 
te misje zakonnicy. Otóż taki proboszcz mógłby 
zaprosić polskiego misyonarza, któryby słuchał spo
wiedzi i choć jednę miał polską naukę. — Zwróci 
łem na to uwagę i przyznał mi racyą, ale przedión 
o tćm nie pomyślał.

Po trzecie, wpływać należy na pracodawców 
aby nie wypłacali myta w soboty, ale w inne dn 
celem uuikmęcia hulanek z tego powodu z sobotj 
na niedzielę. Potćm niechaj stanowi zo zakażą muzy 1 
i tańców w soboty, które trwają przez noc całą przy ka 
żdćj fabryce i po miastach, a przynajmmćj nit-ch będzii 
pozwolenie wydane najdalćj do godz. 10 lub 11 tćj 
Te tańce są główną przyczyną, że do kościoła ni. 
chodzą, bo po całonocnćj hulance śpią i wypoczy 
wają, aby w poniedziałek mogli iść do roboty. Jal 
się tu dziwić naszemu ludowi, kiedy nasza inteli 
gencja stolicy a za nią i mieszczanie i przemy 
słowcy i obywatelstwo wiejskie po powiatach zwykli 
bale i wieczorki w soboty wyprawiają, aby w me 
dzielę spać do południa a po połudn.u używać prze 
cbadzek szlichtady — ogródków. Nadto uwzględni, 
trzeba miejscowe stosunki i kościelne. U nas m 
wsi odprawia się nabożeństwo późno — a jeżel 
jeszcze Jegomość długo prawi, tak że 'na nieg. 
dzwonić potrzeba to i ten co najpóźn ćj wsta 
jeszcze chor na pół mszy św. zdąży — tak idzii 
wszystko podług zegarka, a chociaż jest kilka mszj 
świętych to przed 12 już ze wszystkiem koniec 
Naszego chłopka nic tu nie ciągnie do kościoła 
Msze św. ciche, nawet nie masz dzwonków prz’ 
sakrystyi na znak, że msza św. wychodzi, wię' 
nikt nie zawoła w imię Ojca i Syna, księdza za 
ledwie widać, dzwonienia nie baidzo we mszy św 
słychać, tam chłopcy nie dzwonią z całćj siły, ż 
im się aż czupryna trzęsie. Nikt się nie rozkrzyżuj 
ani padnie na kolana, ani głową uderzy o ziemią 
Nie zawoła z całego gardła na podniesienie: zawi 
taj! zawitaj! ani się bije z całćj siły w piersi □ 
na Baranek Boży — ale wszystko leise, sachte

się przepro- 
ma robotnik 

pomiędzy in
do kościoła,

Śpiew tylko na mszy św. wielkićj harmonijny, i tu
taj śpiewa cały kościół, ale naturalnie po niemie
cku — krótkie Predigt i na tćm koniec. Godzinek, 
Różańca nie śpiewają. Nieszpór nie masz, tylko 
o 2 godzinie zaśpiewa się krótki Lied — oracya 
Segen i po nabożeństwie. Nadto w takich wielkich 
miastach jak Hanower nie jeden do kościoła nie 
może trafić, ale za to ma po przedmieściach roz
maite bawarye, muzykę, tańce i tam zwykle utkwi, 
tćm prędzćj jeżeli ma jaki „Schatz“ (amanta) 
z sobą. Zdarzyło się w ostatnich świętach, że 
kilka takich dobranych par spotkawszy się w mie
ście, cale 3 dni spędziło na Tanzvergnli<en i tym 
sposobem Pana Jezusa obchodziło. Pamiętajmy, że 
to kraj po większćj części protestancki, katolicyzm 
jest tylko tolerowany — a i katolicy po większćj 
części duchem protestanckim przeszli. — Jak już 
Święta poznoszone a co dopiero mówić o postach, 
tych prawie jakby nie znali. Oto poszczono tylko 
w wilią — wszystkie inne dni jedzą na południe 
mięso — w piątki i środy, adwent także, wyjąwszy 
kolacye te są postne, każde święto znosi ipso facto 
wszelkie abstineneye.

Pomimo to wspomnę jeden chwalebny przykład. 
W Hanowerze stał przed laty p. hr. C. — jako rot
mistrz który i dziś jeszcze służy w pewnem niemie- 
ckiera mieście. — O tym panu do dziś opowiadają, 
że budował wszystkich swoją religijnością i pobo
żnością, a wstrzemięźliwości w dni postne ściśle prze
strzegał tak dalece, że gdy bywał na proszouych 
obiadach jako wojskowy, używał tylko postnych po
traw, o które się zwykle gospodarz dający obiad po
starał. Zarzucano temu panu raz jeden mowę zbyt 
„lojalną“ przy pewnćj uroczystości, ale myślę, że 
drisiaj jużby tak bardzo nią nie raził. Wracając 
do opieki religii nad naszymi robotnikami, radzę 
więc opiekunom Indu naszego i pobożnym Stowarzy
szeniom, aby się starali wpływać na proboszczów 
tamtejszych, aby się ci naszym ludem zaopiekowali 
i starali o polskich misyonarzy — i to za pośrfeaal- 
ctwem ordynaryatu. Jeżeli u uas taką opieką ota
czają pojedyńczy proboszczowi j władza duchowna 
Niemców katolików, żę, ¡łiefśz dla małćj garstki wy
głaszają się kazanyą niemieckie, to niechaj się tam
tejsza władza, stara dla całych setek i tysięcy Po- 
lakówr o polskiego kapłana w pewnych odstępach 
c£asu. Nasi ziomkowie zasilają ich kasy kościelne 
i duchowne, opłacając rozliczne jura stolae i dając 
ofiary, więc Die« hajby i ks. Biskup polecił choć ze 2 
razy w roku einen Opfergang — t. j. kolektę w ko 
ściele, na polskiego misyonarza. A taki „Opfer
gang“ tam się opłaca. W drugie święto Bożego 
Narodzenia zbierano kolekty w obydwóch kościołach 
hanowerskich na kościół katolicki w Berlinie i ze
brano u św. Klemensa 506 m. 60 fen., u Panny 
Maryi 216 m. 40 fen., a od członków Tow. św. Win
centego a Paulo 194, razem 917 m. Zresztą i sam 
ordynaryat ma pewno dosyć funduszów, z którychby 
mógł pewną sumę poświęcić na dobro naszych ziom
ków. Toć Francuzi będący w niewoli u nas po r. 
1870 nie łaknęli obroku duchownego w swoim ro
dzinnym języku.

W końcu jeszcze nadmienię o dyecezyi hildes- 
heimskićj. Cala dyecezya jest przeważnie protestan
cka. Katolicy są w Dyasporze, tylko okolica Hil- 
desheimu z wioskami w ilości 20, jest od dawna ka
tolicka — urkatholisch. Cała dyecezya liczy 120 
tysięcy dusz, jeżeli się nie mylę, Biskupem jest po
bożny przeszło 73 lat liczący starzec. Nazywa się 
Wilhelm Sommerwerk genannt Jacobi.

Zkąd to drugie nazwisko? zapyta niejeden. — 
Oto nosi on je ex pietate. Stracił rychło rodziców, 
a wychowaniem jego zajął się wuj jego Jacobi, który 
mu byt drugim ojcem. Przez cały czas nauk zwał 
się za swoim wujem Jacobi i dopiero gdy miał wstą
pić do seminaryum, on sam i jego przełożeni dowie
dzieli się z metryki, że się nazywa Sommerwerk — 
ale przez wdzięczność dla swojego Dobroczyńcy za
trzymał i to drugie nazwisko.

Spxa-W37- sejneto^re.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 23 stycznia.
<155 posiedzenie.)

Izba obradowała dzisiaj dalćj nad traktatem 
handlowym między Niemcami a Szwajcaryą.

Dep. ks. Winterer (Alzat.) oświadczył się 
przeciwko traktatowi, ponieważ tenże przynosi dla 
Alzacyi i Lotaryngii drobne tylko korzyści a wiel
kie niekorzyści, mianowicie dla przędzalnego prze
mysłu. Mówca stwierdził, iż przędący bawełaę 
także postanowili ograniczyć produkcyą, wskutek 
czego ucierpią rodziny robotnicze w Alzacyi i Lo
taryngii.

Podsekretarz stanu Schraut uważał obawy po
przedniego mówcy za nieuzasadnione, jakkolwiek 
musiał przyznać, że i przy tym traktacie musiały po
jedyncze interesa ustąpić ogólnym. Choćby nawet 
przemysł przędzalny cienkich nici w Alzacyi i Lota
ryngii miał trochę ponieść szkody, to przez te bynaj- 
muićj — zdaniem mówcy — nie zrujnuje się całego 
tkacki przemysłu w Alzacyi.

Dep. hr. Stolberg (kons.) przemawiał za trakta
tem z Szwajcaiją również kilku innych jeszcze mówców,

W imieniu Koła polskiego zabrał głos książę 
Ferdynand Radziwiłł, oświadczając się za tra
ktatem. Odnośnie do wczorajszych wywodów dep. 
Bennigsena stwierdził mówca, że liberałowie coraz 
bardziej oddalają się od idealnego, prawdziwego libe
ralizmu. I tak narodowi liberałowie bezustannie za
czepiają Polaków i wyrzucają rządowi, że w obec 
Polaków zajął łagodniejsze stanowisko, co oznacza 
zboczenie od prawdziwego liberalizmu.

Przeciwko dep. Bennigsenowi przemawiał także 
dep. Richter (wolnom.), na co tenże odpowiedział w 
osobistej wzmiance.

Na tem ukończono pierwsze obrady nad trakta
tem handlowym z Szwajcaryą. Drugie czytanie na
stąpi w poniedziałek o godz. 2.

Koniec o godz. 5.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 23 «tyexnia.

(Nowi członkowie rady szkólnej krajowej. — Jubileusz 
prof. Ualeckifgo. — Akcya wyborcza.)

(a) Wydział krajowy uchwalił na wczoraj-isem 
posiedzeniu przedstawić cesarzowi do zamianowania 
na członków krajowćj rady szkólnćj na dalsze 
trzechlecie, dwóch znanych na pola szkóluictwa 
mężów, pp. Zygmnuta Sawezyńskiego, będącego już 
od dawna członkiem tejże rady, i ks. Jerzego Czar
toryskiego, który będąc wielkim zrawcą naszych 
stósunków szkólnych, będzie również pożądany« 
nabytkiem dla szkólnictwa krajowego.

Rada miasta Lwowa na ostatniem posiedzeniu 
nadała dr. Antoniemu Małeckiemu honorowe obywa
telstwo miasta Lwowa. W tćj mierze radny Jerzy 
hr. Borkowski i towarzysze postawili następujący 
wniosek naglący: „Czcząc niespożyte zasługi dr. An
toniego Małeckiego, który w roku bieżącym obchodzi 
50 letni jubileusz zasług, położonych na polu nauko- 
wćj i obywatelskićj pracy, które podpisani jako ko
ledzy jego w reprezentacyi król, miasta Lwowa naj- 
lepićj ocenić możemy, gdyż w tćj radzie dr. Antoni 
Małecki nieprzerwanie od wielu lat zasiada, stawia
my wniosek uastępujący: W uznaniu zasług dr. An
toniego Małeckiego, położonych dla ogółu społeczeń
stwa naszego, kraju i jego stolicy, Rada król, mia
sta Lwowa nadaje temuż najwyższy zaszczyt, jakim 
rozporządza t. j. honorowe obywatelstwo miasta Lwo
wa.“ Po kilku gorącyoh słowach ks. kanonika Ma
gurska w poparciu tego wniosku — Rada przyjęła 
go jednomyślnie.

Akcya, z powodu mających się w dniu 28 b. m. 
odbyć wyborów do Rady miejskićj, wzrasta w miarę 
zbliżania się terminu. Zgromadzenia rozmaitych ko- 
mitetĄw odbywają się prawie codziennie; opisy tychże 
a w szczególności zebrań jednćj partyi częścią ze 
względów lokalnych, częścią z powodu skandalicznego 
przebiegu, usuwają się z pod pióra. Wywlekane tam 
bywaja sprawy często prywatnćj natury, brudy, kwa
lifikujące się przed sądowe, słowem, fakta, które 
w opinii publicznćj wywołują oburzenie. Na jednem 
z takich zgromadzeń komitetu tak zwanego „mie
szczańskiego“, przypominających ostatnie burzliwe 
posiedzenia parlamentu franzeuzkiego — urzą
dzono rodzaj „autodafé.“ Nie spalono wpra
wdzie, lecz podarto i nogami skopano nnmer pisma, 
walczącego w imię innćj partyi. Zresztą na osta- 
tnićm posiedzenia rady miejskićj wybrana ad hoc 
komisya zdawała przez nsta prof. Radziszewskiego 
sprawę z przr-kazanćj sobie czynności, rozpatrzenia 
się w zarzucanych licznym radnym nieuczciwych 
sprawach. W sprawozdaniu tćm zaprzeczono za
rzutom, czynionym radnym Michałowi Wolickiewi- 
czowi, Janowi Klimo wieżowi, Mikołajowi Kram- 
skiemu, Michalskiemu i innym.

Rzym, 12 stycznia.
Uprzejmie proszę Szanowną Redakcyą o za

mieszczenie następnych kilku słów, które kreślę 
w sprawie ks. W. Vannutellego.

(M. T ) Pod koniec czerwca lub też w początkach 
lipca zeszłego roku, była podana wiadomość w „Ku- 
ryerze Poznańskim“ o ks. W. Vannuteili, podróżu- 
żującym po Rosyi. Jednocześnie powtórzyły toż sa
mo i inne gazety gazety polskie w ten sposób, lub 
uiecj odmiennie, a zawsze niekorzystny dla niego. 
Znając go dobrze, jak również cel jego podróży, 
czaję się w obowiązku wiadomość ową sprostować, 
gdyż niezupełnie rzecz tak się ma, jak pisano. Pra
wie wszystkie gazety powoływały się na dziennik 
rzymski „Osservatore Romano,“ ale z niektórtmi wła- 
snemi dodatkami nrjającemi się z prawdą. Dzien
nik ten wyżćj wymieniony podał to tylko do wiado
mości, iż ks. Vannuteili wyjechał do Rosyi z wła- 
snćj woli i bez żadnćj misyi od jenerała 00. Domi
nikanów. O tćm, czy on jest krewnym dwóch Kar
dynałów tegoż imienia, lub czy miał misyą od Sto
licy Apostolskićj „Osserwatore Rom.“ nic nie pisze. 
Przy tćm nadmieniam, iż w rzeczy samćj jest on ich 
krewnym.

Nadto niektóre gazety poszły jeszcze dalćj : 
zrobiły go ciepiącym umysłowe, jak n. p. „8lowo“ 
warszawskie, tymczasem tak źle z nim nie jest.

Co zaś do korespondencyi z Podola załączonćj 
w tymże numerze „Kuryera, jakoby ksiądz W. Van
nuteili miał zachęcać katolików do zawierania mał
żeństw ze schizmatykami i ganił tych, którzy prze
szkody stawiają zawierającym podobne małżeństwa ; 
nadto miał zachęcać do uczęszczania do cerkwi schi- 
zmatyckich — to nie mam nic przeciwko temu do 
nadmienienia.

Z podobnemi zdaniami odzywał się nieraz 
przed wyjazdem do Rosyi nie tylko do mnie, ale też 
i do innych. Nie raz wskutek tego wywiązywała 
się pomiędzy nami gorąca dyspnta, jednak, jak wi
dać z korespondencyi, n e zupełnie został przekona
nym. Potrzeba mu było koniecznie naocznych do
wodów, aby przyznać, iż podobne zdania nie tylko 
8prze iwiają się wierze katolickićj, ale owszćm, 
w czyn wprowadzone, mogą jćj wielką szkodę przy
nieść. W podróży swćj po Rosyi na szczęście swoje 
przekonał się o tćm. Dziś nie tylko, że nic podo
bnego nie wygłasza, ale owszćm jest zupełnie prze
ciwko temu. Zdawało mu się poprzednio, iż kato
licy zawierając małżeńswa ze schizmatykami i z nimi 
przestając, prędzćj ich doprowadzą do jedności ka
tolickićj i dla tego był za takiemi małżeństwami, 
ale zawsze zawieranemi w obec kościoła katolickiego. 
Po przekonaniu się, iż na to rząd rosyjski nie po
zwala, jak wiele innych rzeczy jest wzbrouionych, 
o czćm poprzednio nie wiedział — zmuszonym zo
stał zupełnie zmienić zdanie.

Bądź jak bądź, nie można mu odmówić, iż dużo 
już pracy położył dla przyszłego połączenia wscho
dnich schizmatyków z Kościołem katolickim. Osta
tnia jego podróż do Rosyi może dużo przynieść do
brego dla tćj sprawy, aczkolwiek w początkach ina- 
czćj się zdawało. O wschodnich katolikach i schi- 
zmatykach napisał już kilkanaście dzieł i niektóre 
z nich nie małćj są wagi, tćm bardzićj, iż pisze jako 
naoczny świadek.

„Le Moniteur de Rome“ z dnia 17 kwietnia 
1885 tak pisze o jego ostatniem dziełku, p. t. : „Le 
rive del Danubio“ : „O. Vanutelli jest bezwątpienia 
z pomiędzy znawców Wschodu jeden z najprakty
czniejszych i najgorliwszych studyujących to wielkie

zadanie połączenia kościołów wschodnich s Kościo
łem rzymskim. Przekonany, iż aby urzeczywistnić 
to połączenie, potrzeba przedewszystkića poznać na
rody kościołów wschodnich, O. Yanutelli taiał je 
studyować nie tylko z książek, lecz na miejscu, 
zwiedzając je, aby poznać i dobrą i złą stronę ich 
charakteru, i aby odróżnić punkta styczności, jakie 
mają one z Kościołem rzymskim. Po powrocie z ka- 
żdćj podróży spisuje swe wrażenia, jakie otrzymał, 
i podaje środki mogące ułatwić połączenie kościołów 
z centrum jedności katolickićj itd*.

Po zwiedzeniu kościołów schizmatyekich w Tur- 
cyi azyatyckićj i europejskiśj, pozostała mu tylko 
do zwiedzenia nieprzystępna i nie gościnna dla ka
płanów katolickich — Rosya.

Przed ośmiu laty starał się kilka razy o po
zwolenie zwiedzenia Rosyi, zawsze jednak napróźno. 
Dopiero w zaprzeszłym roku rząd rosyjski, widząc, 
iż z jego strony nie grozi wielkie niebezpieczeństwo 
dla państwa, zawiadomił go, iż obecnie, jeżeli życzy, 
może się starać o paszport — przeszkody zostały 
usunięte. Ks. YannutelU, jak wiadomo, -nie omie
szkał skorzystać.

Powróciwszy z tćj podróży, wziął się do pracy 
po trzech miesiącach napisał dzieło w dwóch to

mach p. t „La RuBsia". Pierwszy tom już wydru
kowany, ale znajduje się jeszcze w ręku autora; 
spodziewano się, iż jeżeli wytrwa do końca w tćj 
pracy, nie zwracając uwagi na te przeszkody, jakie 
w ostatnićj chwili zaszły, niebawem puści go w świat. 
Aierwszy tom zawiera 25 rozdziałów. — dwa osta
tnie: „Russia e Polonia“ i „Gli Uniati“; drugi zaś
26 rozdziałów, ale jeszcze znajduje się pod prasą.

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy donoszą do „Politische 

Oorresp.“:
„Ścisłe wykonywanie istniejących przepisów co 

do wyłącznego używania języka rosyjskiego w spra
wach urzędowych, zwłaszcza przy rozprawach sądo
wych, daje powód do wielkich niewłaściwości, szcze
gólnie w tych guberniach, w których świadkowie ze 
stanu włościańskiego, nleznający zupełnie języka ro
syjskiego, powoływani bywają do składania przy
sięgi. Ponieważ już od dawna spostrzeżono zatrwa
żający przyrost fałszywych przysiąg, składanyoh 
przez świadków, władających tylko językiem pol
skim, albo niemieckim, przeto zaczęto ostatniemi 
czasy do rozpraw sądowych wzywać interwencyi 
duchownych katolickich i protestanckich. Na razie 
ednak na podstawie tych faktów nie można jeszcze 
lczyó na zreformowanie istniejących przepisów 

w drodze nstawodawczćj.“
— Pomysły kolonizacyjne b. gubernatorowćj ka- 

iskiej. P. Karnowicz, wdowa po gubernatorze kali
skim, posiadająca dobra ziemskie w powiecie porecz- 
skim, w gubernii smoleńskiej, powzięła zamiar osie
dlenia włościan polskich, jako czynszowników i dzier
żawców, w swych dobrach. W tym celu użyła po
średnictwa jenerał-gubernatora Hurki, który osobnym 
cyrkularzem zawiadomił wszystkie urzędy gminne 
w Królestwie Polskiem o propozycyach i warunkach, 
postawionych przez p. Karnowiczową. Między innemi 
żądała ona, aby każdy z pragnących osiedlić się 
w jej dobrach, posiadał od 300 do 400 rubli w go
tówce. Propozycya ta, uczyniona półurzędownie, za
niepokoiła w swoim czasie włościan naszych, a echo 
tego zaniepokojenia dostało się do niektórych dzien
ników zagranicznych. Amatorów przesiedlenia się do 
gubernii smoleńskićj znalazło się z kilkuset, ale ża
den z nich nie miał ani grosza. Ponieważ p. Kar- 
nowiczowa pragnie koniecznie osadników polskich 
z pieniędzmi, przeto, niezadowolona z dotychczaso
wych wyników swych starań, wybiera się sama w po
dróż po wsiach Królestwa Polskiego.

A’ 1 e m c y.
* Berlin, 24 stycznia. Komisya budżetowa 

obradowała na ostatniem posiedzeniu nad projektem, 
dotyczącym wsparcia dla rodzin żołnierzy, ściąganych 
na ćwiczenia w czasie pokoju. Na wniosek dep. dr. 
Bubla unormowano zapomogę dla żony na 30 pret. 
dla innych osób na 10 pret. zwykłego zarobku, w 
ogóle jednakże nie ma .zapomoga przenosić 60 prcL

— Do sejmu nadszedł referat, o wykonywaniu 
§ 6 ustawy z 9 maja 1890 r., dotyczącego dalszego 
nabywania prywatnych kolei żelaznych na rzecz 
państwa.

— Projekt do ustawy o trzeciorzędnych kole
jach już wykończony w ministerstwie i zostanie nie
bawem przedłożony sejmowi pruskiemu.

— Rada ewiąskowa udzieliła na plątkowem 
posiedzeniu plenarnem swego przyzwolenia na układ 
handlowy z Włochami, dotyczący ochrony wzajemnćj 
wzorów i patentów.

— Ot. iw. „Chlebie Capriviegou mówił na 
posiedzeniu komisyi budżetowćj za inieyatywą dep. 
Richtera jenerał Fnncke, oświadczając, że chleb ten 
jest smaczny i zdrowy. Admirał Hollmann objaśniał 
wartość Helgolandu dla obrony wybrzeża morza pół
nocnego i doniosłość tej wyspy jako stacyi obser
wacyjnej.

Rosja.
i ’Wiadomości z gubernii, nawiedzonych 

klęską głodową, są ciągle bardzo a bardzo smutne. 
W wielu okolicach szerzy się epidemicznie tyfas 
głodowy, zabierając mnóstwo ofiar, gdyż pomoc le
karska jest niedostateczną, a urządzone na prędce 
szpitale mogą pomieścić zaledwie cząstkę dotkniętych 
tą chorobą. Na domiar nieszczęść zima poczyna stawać 
się ostrą, a spadłe ostatniemi dniami śniegi utrudniają 
niezmiernie komunikacyą. Podczas rewizyi pewnej 
wsi w gubernii kazańskiej znaleziono w jednćj z chat 
całą rodzinę, złożoną z ojca, matki i czworga drob
nych dzieci bez życia. Stała się ona ofiarą częścią 
głodu, częścią zimna. W chacie nie było ani okru
szyny chleba, ani kawałka drzewa, a odzież nieczczę- 
śliwych składała się z kilku szmat; dzieci były for
malnie nagie. — Dyrektorowie szkół Indowych w gu
berniach dotkniętych głodem, zawiadomili swe władze, 
że gminy wiejskie nic nie płacą na utrzymanie tych 
szkół, ziemstwa również nie mają na to dostatecznych 
środków i z tego powodu trzeba będzie zamknąć 
wiele szkół ludowych, jeśli skarb nie przyjdzie 
z pomocą ziemstwom. — Z powodu, iż w wielu 
miejscowościach chłopi nabrali tego przekonania, 
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iż nie potrtebąją pracować, car bowiem nakazał 
rozdzielać im darmo żywność przez całą zimę, 
widział się zniewolonym gubernator tambowski za
wiadomić okólnikiem wszystkie urzędy gminne, że 
włościanom nie służy bynajmniej prawo do żywności 
skarbów<y, lecz każdy włościanin, nie posiadający 
sposobu do życia, otrzyma po 30 fantów na miesiąc, 
o ile potrzebę sprawdzi na miejscu członek urzędu 
ziemskiego, lub naczelnik ziemski.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 25 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił księcia-Bi- 

eknpa dr. Hoppa we Wrocławiu do noszenia nadanego mu 
orderu rycerzy maltańskich św. Jana.

* Krąią po mieście różne, zupełnie fałszywe 
pogłoski o zamianowaniu księży ofloyalów i obsa
dzeniu wakujących kanonikatów. Dowiadujemy się
z wiarogodnego źródła, że wieści te są stanowczo 
przedwczesne, i że odnośne nominacye dopiero za 
8 lab 4 tygodnie nastąpią.

* JkMMMrry nam tak z miasta, jak i z wieln 
stron z prowincyi, że w tym roku Polacy zamie
rzają wziąć ogólny udział w obiedzie, jaki nasi 
współobywatele niemieccy wyprawiają eorocznie w 
rocznicę urodzin cesarskich. My z naszój strony 
możemy tylko pochwalić ten zamiar, gdyż zgodne 
wystąpienie nasze w tój sprawie będzie najlepszą 
odpowiedzią na te niegodziwe zaczepki i insynnacye, 
jakie w sejmie pruskim posypały się na rząd kró
lewski z powodu tych kilku drobnych ustępstw, 
które nam się w ostatnim czasie dostały w udziale, 
a mianowicie z powodu nominacyi Najprzew. Na
szego ks. Arcybiskupa.

Oo do dochodzących nas z wielu stron zapytań 
w sprawie iluminacyi — to o ile poinformować się 
zdołaliśmy, podobno i nasi niemieccy współobywa
tele tu w Poznania iluminować tym razem nie 
zamierzają. Co do miast prowincyonalnych — ra
dzilibyśmy zastósęwać się do sytnacyi.

* Ojciec św. — jak donosi rzymski „Moniteur“ 
jedynie z ostrożności pozostał przez dwa dni, które

były szczególnie wilgotne i zmienne, w swojej komna
cie, w skutek czego odroczył kilka audyencyi. które 
nie były naglące. Ta ostrożność uwolniła Ojca św. od 
lekkiój chrypki, której nawet nie było można nazwać 
zaziębieniem we właściwem słowa znaczeniu. Ojciec 
św. przyjmował już kardynała RampoUę, jako też 
kilku inuyob duchownych.

* Odbieramy następująca pismo: „Przejęta 
wdzięcznością, pragnę publiczne złożyć podziękowanie 
tym wszystkim, którzy osobiście lub przysłaniem da
rów swoich, dopomogli mi w staraniach około urzą
dzenia zebrań na cele dobroczynne. Zaufanie, którem 
mnie zaszczycili, jest dowodem życzliwego zrozumienia 
szczerych chęci moich. Solidarnością jedynie kruszy 
się zapory i trudności.

Rozrzewniona ofiarnością i wspaniałomyślnością 
ogólną, podniesiona natchnieniem prawdziwie bożem 
szanownego Prelegenta, życzę obfitćj nadgrody i bło
gosławieństwa bożego dla tych, co ze mną współ
pracowali i przesyłam z głębi serca w imieniu bie
dnych staropolskie „Bóg zafiać“.

Barbara Ifwilecka.
* W pałacu arcybiskupim oglądaliśmy wspaniałą 

albę, zrobioną z najpiękniejszych koronek, a ofiarowaną 
Najprzewielehmejszemu ks. Arcybiskupowi przez p. hra
binę Helenę Potworowską. Alba ta spoczywa w elegan
ckie» etui z białćj mory atłasowój, z herbem arcybisku
pim na wierzchu, malowanym własnoręcznie przez ofiaro
dawczynią

* W sobotę wieczorem podejmował Najprzew. ks. 
Arcybiskup u siebie hr. Stanisława Tarnowskiego.

* Dziś w południe przedstawiało się parafialne du
chowieństwo dekanatu poznańskiego z ks. dziekanem Wo- 
lióskiem na czele, Najprzew. ks. Arcybiskupowi. Na
stępnie przedstawił ks. senior Ziętkiewicz duchowieństwo 
kollegiaty kościoła farnego.

* J. W. ks. prałat Łukowski, officyał gnieźnieński, 
bawił wczoraj w Poznaniu.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsse wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
u opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w> Poznaniu. Jutro we wtorek 

komedya Abrahamowicza i Raszkowskiego „Teść**.
Ceny zniżone.
W czwartek na henefls pani Krajewskiej po raz 

pierwszy dramat Sudermanna; „Honor“.
Pani Krajewska, pracująca na naszój scenie z sn- 

kcesem rok pierwszy, wybrała na swój benefis słynny utwór 
Sudermanua „Honor“. Dramat ten grany na wszystkich 
scenach tak niemieckich jak i polskich, wywołał wszędzie 
wielkie wrażenie. Zapoznając Publiczność naszą z tym 
znakomitym utworem, uczyniła pani Krajewska niezawo
dnie zadość powszechnemu życzeniu, -»• nie wątpimy toż, 
że na czwartkowy jój benefis: zgromadzi, się Publiczność 
poznańska licznie w teatrze.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli
darność“.

W niedzielę dnia 31 stycznia po raz dwudziesty 
siódmy obraz historyczny przez W lad. Anczyca z muzyką 
„Kościuszko pod Racławicami1*'.

Przedstawienie to wyjątkowo rozpocznie się o go
dzinie 7 a skończy o godzinie 10.

* Pablo da Sarasate, jak to już donosiliśmy, zawita 
także w ciągu swój podróży artystyeenój do Poznania i da 
ta koncert w czwartek dnia 18 lutego na sali Lamberta. 
Jako fortepianistka weźmie w koncercie tym udział pani 
Berta Narsa, którój grę zapewne jeszcze Poznańczycy pa
miętają.

* Kwartalne walne zebranie Towarzystwa Prz-jmy-

słewego odbędzie się w środę dnia 27 b. m. wieczorem o 
godzinie 8’/« w lokalu p. Miśkiewleza, Story Rynek nr. 
58. Ponieważ na porządku obrad ważne zachodzą spra
wy, przeto liczny odział członków pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowy w Poznania.
W. Manioki, sekretarz.

* Na uproszenie magistratu tutejszego, wagi, de- 
pntacyi totejszój miejakiój Kasy oszczędności, odbyło się 
zeuzłój soboty w anli oddziału chłopców szkoły średniej 
zgromadzenie delegowanych pabliezaych Kas oezczçdnoéci 
W. Księstwa Poznańskiego. Tematem obrad był statut 
dla mająoego powstać swiąnku Kas onoeaedaośe» W. Kzię- 
stwa Poznańskiego. Na zebraniu reprezentowanych było 
42 Kas oszczędności (i to 28 mi^akieh 1 1U powiato
wych), przez 54 delegatów. Prezesa rajeneyi, Himly'ego, 
zastępował asesor rejencyjoy Dirksen. — Zebranie zagaił 
o godzinie 2 pierwszy burmistrz miasta Pozaaaia pan 
Witting powitaniem zebranych i wyłuszczeniem celu; te
mat potoczono dalsze przewodnictwo. Wszystkie 9 para
grafów statutu przyjęto z małeai, lecz ważaemi zmianami. 
Pierwsze walne zebranie związku odbędzie się w roku 
przyszłym. O godzinie 5 zamknął przewodniczący zebra
nie okrzykiem na cześć Najjaśniejszego Pana.

* Co do poruszonego preee nas przed tygodniem 
przeszło adziatn szkólnych dzieci apławskich w polowaniu, 
wiadomość naszą prostąjamy o tyle, że pierwszy nauczy
ciel dniem przed polowaniem zapowiedział, że nazajutrz 
chłopcy mógą iść na nagankę, a dziewczęta mają przyjść 
do szkoły (oo się też stało, gdyż tylko 4 chłopców nie 
skorzystałb z pozwolenia); drugi nauczyciel nie pozwolił 
ohlopoom iść na polowanie, mimo to kilka, ze mknęło na 
nagankę. Szanowni zaś pp. korespondenci dobrze zrobią, 
jeżeli wpieźw poiuformnją się zupełnie dokładnie, zanim 
prześlą nam jaką wiadomość.

f Ks. Antoni Wrzesiński, lic. św. teologii, od r. 
1854 proboszcz parzęczewski, senior dekanatu grodziskiego, 
wyświęcony na kapłana r. 1851, zmarł wczoraj o północy 
w wieku 09 lat. R. i. p.

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
przedwczoraj 1,92 m., wczoraj 1,87 m., dziś 1,91 m.

* Intendantura armii oświadczyła niedawno, iż od
stąpi od rozporządzenia, nakazującego urzędom prowianto
wym nabywać artykuły dla wojska potrzebne, od produ
centów samych, jeżeli oferty z pierwszej ręki potrzeb 
dla armii nie pokrywają. Zwracamy atoli uwagę, 
zwłaszcza gospodarzy wiejskich, że urzędy prowiantowe 
mają zlecenie zakupywać i drobne ilości zboża z pier- 
WBZćj ręki.

* Jan Czerski, b. ksiądz katolicki, tyjący, jak wia
domo w Pile, zamyśla w roku bieżącym obchodzić pięć
dziesięcioletni jubileusz kapłański (1), jak donoszą pisma 
niemieckie, które zarazem biadają nad zbyt drobią liczbą 
jego adherentów. Z całych Niemiec zebrano roku zeszłego 
dla niego tylko 1200 marek.

* Rawicz. Nocny pociąg pospieszny, który na prze
strzeni pomiędzy Lesznem a Wrocławiem tylko w Rawi
czu się zatrzymywał, przystaje od 15 b. m. także w Tra- 
chenbergu, ale tylko w razie potrzeby. Z Rawicza do
nosi urząd kolejowy do Tracherberga telegraficznie, czy 
pociąg ten przystanie — w innym razie Jazda do Wro
cławia nie zostanie przerwaną.

* Tuchola. W niedzielę dnia 81 b. m. urządza 
Towarzystwo Rolniczo-Przemysłowe na cel dobroczynny 
w hotelu Nenmanna w Tucholi teatr amatorski z tańcami. 
Przedstawia się: „Ciocia Femcia“ i „Łobzowianie“. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem. Wstępne wynosi na I 
miejsce 1,50 m., na II 50 fen. — Bilety dla członków 
n kupsa p. Siudzińskiego : I miejsce 1 w., II miejsce 30 
fen. Na zabawę tę zaprasza uniżenie Zarząd.

* Z Koronowa donoszą do „Bromberger TageNatt“, 
że na polowaniu w majątku H. postrzelono aie mmój jak 
trzech naganiaczy. Jednego z nich nmieszezono w lazare
cie a dwóch drugich leczą w domu. I jeden z synów 
właściciela dostał postrzał w twarz.

* Pogłoska o niebezpiecznój chorobie księdza Biskupi 
przemyskiego Pełesza jest zupełnie mylną, gdyż ten do
stojny książę ruskiój cerkwi jest zdrów i żadne życiu jego 
nie zagraża niebezpieczeństwo. Pogłoskę tę powtórzyliśmy 
za „Diłem“ i dziś z radością ją prostujemy. — Wiec ruski 
zwołało do Lwowa na dzisń 2 lutego stronnictwo moska- 
lofilskie.

* Towarzystwo Tatrzańskie. W niedzielę dnia 7
lutego b. r. o godzinie 4 po południa odbędzie się w tu- 
tejszóm Mnzenm techniczno-przemysłowem dziewiętnaste 
zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Porządek obrad: 1) Odczytanie protokółu z XVIII zwy
czajnego walnego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czyn
ności Towarzystwa za rok ubiegły. 3) Sprawozdanie ze 
stanu kasy Towarzystwa 4) Sprawozdanie komisyi kon- 
trolnjącój. 5) 8prawa przebudowy i dobudowy dworca Ta
trzańskiego w Zakopanem. 6) Zaciągnięcie w tym celu 
odpowiedniój pożyczki. 7) Uchwalenie budżetu Towarzy
stwa na. rok 1892. 8) Wybór prezesa Towarzystwa tu
dzież 5 członków wydziału na lat trzy. 9) Wybór ko
misyi kontrolującćj, złożonój z 3 członków na rek 1892. 
10) Wnioski wydziału i członków.

W Krakowie, 20 stycznia 1892 r.
Z Zarządu Towarzystwa Tatrzańskiego.

L. Ś w i e-r z, W. Koziebrodzki,
sekretarz. prezes.

* Łódź, 23-go stycznia. Dziś z rana polieya tutej
sza udała się do mieszkania żony powrożnika, trndniącój 
się pokątnie arknszeryą, Józefy Bednarskiój, przy ulicy 
Aleksandrowskiój na Bałutach, i dokonała tamże rewizyi 
W komórce na poddaszu znaleziono zwłoki pięciorga nie 
mowląt. W samem mieszkaniu było nadto jeszcze pięcioro 
dzieci żyjących i kilka położnic Trapy niemowląt prze
niesiono do trupiarni na cmentarzu katolickim i tam je 
fotografowano, jutro zaś ma być dokonana sekeya sądowo- 
lekarska. Bednarską aresztowano: jutro zaś ma się od
być" powtórna szczegółowa rewizya jój mieszkania i całego 
dnmn Śledztwo w tój sprawie prowadzi sędzia śledczy 
do spraw szczególnfcj wagi; p. Sżnlgin.

* „Warezawskij Dnlewnik“, który wystąpił z są
żnistą reprymandą, wystosowaną doi Warszawiaków-, iż 
tak małe ich się : zebrała na trzecią maskaradę, rzekomo 
dla żałoby narodowej, rozmyślnie, jak nam zwrócono 
uwagę, dopuścił się fałszu. Już bowiem zeszłego > roku 
nie cieszyła się trzecia maskarada wielkim udziale»'— 
natomiast czwarta zgromadziła liczną pnbliezneśó. Jeżeli 
się więc i tego roku ta czwarta maskarada nda, gotów 
„Dniewnik“ sądzić, iż jego nędzne wystąpienie poskut
kowało.

* W miasteczku Wyszkach w pobliżu Dynaburga,

gubernii witebskiej runęły w kościele katolickim w czasie 
nabożeństwa w dniu Nowego Roku st. st (18 styczni») 
stare, na wpół jut zrujnowane chóry na które, mimo prze
strogi ze strony organisty poczęli się spóźniający się na 
nabożeństwo tłoczy«, i przygniotły modlącyeh się, zabijsjąe 
i kalecząc. Ofiar było około si-drndziesięt cztery osoby, 
poniosły śmierć na miejsca, sześćdziesiąt kitka zostało stra
szliwie pokaleczonych i poranionych, ze dwadzieścia doznało 
nieszkodliwych tylko potłuczeń.

* Petersburg. Właścicielka teatru Nemetti, w kto 
rym trupa polska występuje, zerwała kontrakt a panem 
Keżeieieekim i wydzierżawiła teatr trapie uiemieckiój Sehenka. 
Wezoraj w niedziele miało się odbyć ostatnie przedstawienie 
O dalszych losach polskiego teatru nic jeaacze stanowczego 
powiedzieć nie można. Być może, że ndasię do Moskwy, 
aj bo też pozostanie do końca sezonu w Petersburgu i grać 
będzie w sali klubu szlacheckiego {błagorodnoje sobranje).

* Donosiliśmy niedawno o przejściu parafii unickiój 
w Ameryce na prawosławie i stawiliśmy pytonie, czy atiec 
Towit (Tobiasz), który to przejście spowodował, nie jeat 
czasem perekińczyldem galicyjskim. Otóż obecnie „Tygo
dnik katolicki“ powiada, że pewną ma być rzeczą, iż to 
na taczęście nie kapłan ruski z Galicyi. W Ameryce pra
cuje dotąd dwóch księży w Shenandoah : ks. Andrncho- 
wica Konstanty i ks. Obnsakiewicz Jan, obydwaj a archi- 
dyocezyi lwowskiój rit. gr., oraz ks. Grzegórz Kruszka. 
Według iniórmacyi przez tenże „Tygodnik katolicki“ za- 
siągniętój, ltnsini w Minncapolis (oo przeszli na prawo
sławie) pochodzić mają z Węgier. W każdym razie ta 
skłonność ich kn schizmie daja nie mało do myślenia i 
naprowadza na myśl, że agitacye prawosławne rządu ro
syjskiego odbywają się nawet na ziemi amerykaóskiój i 
sięgają aż do Kalif rnii.

* Knba rozpruwani. Telegramy prywatne z Nowego 
Jorku donoszą, że uwięziono tam słynnego londyńskiego 
mordercę Kubę Rozpraw mza. Ma nim byó znany z ger- 
manofobii i zamordowania kilku Niemców Anglik, Henry 
Dowd. Dowd został uwięziony w chwili, gdy pewnemn 
pijanemu podciął gardło nożem.

Odpowiedź. Zgłaszać się mogą tylko « kapłani, 
którzy jut przed emanacyą ustawy o Stonleiamae ustano
wieni byli na probostwie.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Peaaan, 25 stycznia. — t8prawosdaale giełdowe).
Sun powietrza: pochmurno.
Okowita: »pok- , .
Oena wypowiedz. —• Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) te«, opodal M-ta 03.80»., 70-to 44,40, ztyczeAÓO-U 
03 80 7u-u toto mk. kwileń ISZltł 7(M* ~~ w-

Ceny targowe w Poznaniu
d. 26 ztyeuia 1893.

Pszenica ....................... " 100 kilog.
Zyto..................................

. nowe......................
Jęczmień.......................
Owies............................
Groch wrzący . . .

. na paszę . . .
Kartofle.......................
Rzep. .........................
Rzepik ........................
babin żółty ...

„ niebieski . .

piękny| średni pośledni
2Sł~ 2Ui 91 00.90 70 
91 DO 91 60 91 20
10 ! 70' 16 |70 1#)- 

10 I 30, 16 ,60 16 10
18 60 18 I—
16 60

0
13

8 20 
7 I »Ol

16 i-
6»

12 60

7 80-
7 00

Urzędowe sprawozdania targowe
komlzyl tzrgowśj w mieście Pozna

Przedmiot.

Pszenica l najwyższa 100 klg. 
I „ najniższa

Żyto lc“n& najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień L08«» najwyższa 
I „ najniższa

Owies lu,!ua najwyższa 
I „ najnisz <

TOWA R

dobry śred. pośl.
M. 4

22 20 2100
— 22 — 2i|-
21 40 21 — 20 79
21 20 20 90 W 50
— 10 - 15 00
— 15 80 16 20
17 10 00 10
10 80 10 40 15j' o

przecłędn

Inne artykuły

nln

Kalendarz:.
W poniedziałek 25 stycznia 

Nawrócenie św. Pawła. 
We wtorek 26 stycznia św.

Polikarpa B.
W środę 27 stycznia św. 

Jana Złotonstego.
W czwartek 28 stycznia św. 

Ildefonsa B.
W piątek 29 stycznia św. 

Franciszka Sal.
W sobotę 30 stycznia św. 

Martyny panny.
W niedzielę 31 stycznia św. 

Piotra w.
W poniedziałek 1 lutego św. 

Ignacego B.

| Wschód słońca o g. 7 m. 56. 
Zachód o g. 4 m. 30. 

Wschód słońca o g. 7 m. 54.
Zachód o g. 4 m. 82. 

Wschód słońca o g. 7 m. 53.
Zachód o g. 4 m. 34. 

Wschód słońca o g. 7 m. 51.
Zachód o g. 4 m. 35. 

Wschód słońca o g. 7 m. 50.
Zachód o g. 4 m. 87. 

Wschód słońca o g. 7 m.
Zachód o g. 4 m. 39. 

Wschód słońea o g. 7 m 
Zachód o g. 4 m. 11.

Wschód słońea o g. 7 m. 45. 
Zachód o g. 4 m. 43.

48.

,47.

70

06

66

40

nąjw. I 
^■1 d 1

najniż.
-*14

w praec.

Słoma V pr0fltA za 100 kl. 4 60 4 — 4 25
| targana • - ““

Siano - 60 4 — 4 25
Groch - — —■ — —
Soczewica • —
Fasola - — — — — — —
Kartofle - 8 — 0 60 7 26
Wołowina t 0(J

1 od brzuchu
za 1 kl. 1

1
40
30

1
1

30
20

1
1

36
25

Wieprzowina
Cielęcina

1
1

30
40

1
1

»
39

1
1

25
35

Skspowina
Słonina

; 1
1

30
00

1
1

20
60

1
1

25
66

Masło 2 00 2 20 2 40
Jaja za kopę 3 30 3 » 3 25

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenbnrskiój dodyspozycyi 

ks. profesora dr. Ohotkowsfciego:
Ks. Bolesław Jastrzębski z Liszkowa p. Złotnikami 

15 marek.

fNadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuai
(1003) ,,-v L K-A- 3ST

I. F. J. KOMENDUNSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Ostatnie telegramy.
Zofia, 25 «tycznia. „Agence Balcanikiu»“ do

wiaduje się, że Stambułowi nie grozi żadne niebez
pieczeństwo. Pń nieszczęśliwym wypadku wrócił 
Stambułów do domu i wszedł bez żadnój pomocy. 
Lekarze zaopatrzyli ranę. Kula tkwi w nodze, 
arteryi nie pozrywała. Krwi upłynęło bardzo mało. 
Wypadek ten wywołał ogólną sympatyą dla Stam 
bnłowa. Dyplomatyczni ajenci przybyli osobiście 
wywiedzieć się o jego zdrowiu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Biesiady Łlteraoklój, ilustracyi warszawskiój, wy

szedł z druku nr. 837 i zawiera: Z Warszawy. — W ho
telach przez J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Ca- 
meloci paryscy. —■ Historya lalek. — Dekret Żyźki. — 
Siejba plebana (wiersz). — 8. p. Aleksandra z hr. Po
tockich hr. Augustowa Potocka. — Raptularz powszechny.
— Miecz i dyplomacya. — Pogadanka. — Przebojem, 
powieść Henryka Castelanovo, przekład z włoskiego Zofii 
Sokołowskiój. — Niby nadzwyczajność. — Listy, polity
czne. — Okruszyny. — Pogadanka. — Ze skarbca prawd.
— Jak sobie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — 
Gazetka. — Post-scriptum. — Przewodnik. — Prace li
terackie. — Hnmorystyka.

Rysunki: Aleksandra z br. Potockich hr. Augusto
wa Potocka. — Wilanów. — Cameloei paryscy: 8 ry
sunków. — Dekret Źyżki. — Siejba plebana. — Świece 
ilustrowane. — Obrażony. — Zemsto.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieść „El Ka- 
dir Billah“, arkun 5.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 stycznik: 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz
Gidaszewski z Mosiny, Zabłocki z rodziną z Przygo
dzic, dr. Przybyszewski z Inowrocławia, dr. Kompf 
ze Śremu, Wizę z Jeżewa, 8uohocki i Rnge z żoną 
z Koźmina, pani Kaus z Kłecka, Pangratz i Jaeger 
z Kaiserswalde, Vogel z Moguncyi.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 stycznia 1802 roku. (Kursa końcowe.)

- 26 22 ; 93
Niem.3°/opoż.pań.! 84 80 84 30 

211 25 Consol. 4s/0 16« 70H06 70
210 50 Consol. 3l/a°/0 69 26' 00 96

Pozn. 4% 1. zast. lOl 70 101 70 

102 60

23Kura z dnia 
Pszenica stałej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-waj 
Żyte stałej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep. spok.. 
na styczeń . . .60 20 
na kwiecien-maj i 66 20 
Okowita słabiej, 
eksportowa 46 70
na styczeń-luty . 40 40 
ua kwiecień maj 47 50 
na maj czerwiec 47 80 
na czerwiec-lipiec 48 20 

00 10

208 -

216 60 
209 76

rOZD. 4 /n i . .
— — Pozu. 81/»'7ol-za®- 
211 6t)iPozn listy rent. 102 60 

Poznań- oblig. . 03 20 
66 30 Austr. banknoty 172 40 

Austr. rento srbr. 81 —

215 25

spożywcza 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano : 
żyto węcpli . 
okowity kw. ekp.

8poż.

150

150
,WS
.000

56 30

47 40
47 40
48 4C
48 8
49 10 
06 70

|lt8 -

16
120,900 

,000

93 25
172 50
81 -

Ros. banknoty .108 80 109 26 
It08. listy zastaw. 04 70 04 60 
Pols. 6% lis- z«*-, 82 70 
Pol8.iikw.li6. aas ! 00 — 
Węg.4% rento zł.' 93 - 
Węg.6% „ pap, 88 00!
Austr. kred, akcye 106 —I 
Aust. franc. koleje 127 70 
Lombardy . . , 46 10

Usposobienie:
słabo.

Szczeoln. 25 stycznia 1892. (Kursa końcowe.) 
- • — - 23

Okowita słabo, 
wmiejsen spożyw.

» eksportowa)
„ nastvez. „ |

„ nakwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu . . .

23 2óKurs z dnia 
Pszenica uiżej. 
na styczeń . 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo.

na styczeń . • 220 — 220
na kwiecień-maj 112 60 214 
Olej rzep, niezm. 
na styczeń . 56 70' 56 50
na kwiecień-maj 56 70, 66 60

.220 —
214 —

221 - 
2,6 60

50

94 60

60 10 
93 10 
88 80 

106 00 
128 10 
45 10

40 —
46 90
47 -

26

40 40
46 20
47 40

11 20l 11 20

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Sferzynka do listów.
Zapytanie. „Knryer Poznański“ w roku zeszłym 

czy zaprzeszłym zamieszczał dokumenta, wedle których ci 
proboszczowie, którzy ustanowieni zostali po tmanacyi usta
wy o Standeaamtich, nie mają prawa zgłaszać się o wy
nagrodzenie za metryki itd., które wystawiają obecnie 
Stendesamty. W ostatnim numerze pisze korespondent 
z prowincyi (ks. K.), że odbiera to wynagrodzenie. Jak 
to pogodzić? — Czy ks. K. ustanowiony był na probo
stwie przed urządzeniem stanów cywilnych — czy późniój? 
Czy później ustanowionym proboszczom warto się zgłosić 
o wynagrodzenie bez otrzymania rekury ?

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krty*.

0,60 rano. I 4,43 rano.
10,86 rano. | 7,37 rano. 
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy).: (z Rokietnicy). 
2,30 po poł. , 3,10 po poł. 
3,21 po poł. 6,17 wlecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wlecz. 6,46 wlecz, 

(do Rokietnicy). 7.55 wlecz.
8,20 wlecz. 1,16 w nocy.

15,54 w ueey. i

Pesnań-By dgoszrz-Torn ń.
4,48 rano. 8,10 rano.
6,49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wlecz.

10,45 w nocy,
Poznań-Pił*.

7,24 rano.

10,19 rano.
3,15 po poi, 
0,54 wlecz. 

|O,57 w nocy. 
12,48 w nocy.

74,40 rano. 
10,47 rano. 
4,48 p« poł.

1,58 po poł.
6.48 wlecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,54 rano.
10,29 rano
3,46 po poł.
7.02 wlecz.
8.25 wleci.
(do Leszna).
1.25 ranę.

4,09 rau».
! 8,20 rano.

(z Leszna).
! 10,21 rano.

2,20 po poł. 
5,47 po poł. 

12.14 w nocy.

Poznań-Berlin-Guben.
1,25 w nocy. 4,30 rano.
4,57 rano. 8,58 rano.

10.34 rano. 2,37 po poł.
4.24 po poł. 5,44 po poł.
7.25 wlecz. 11,55 w nocy.

Pozuań-Kluczbork;
6.50 rano.- ,sl'8,|6i rano. 

10,40 rano. 2,11 po poł.
2.51 po poł. , 6,18 wlecz. 
8,06 wlecz. 11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo. 
5,03 rano.

12,18 w poi. 
5,54 po poł.

9,03 rano. 
3,33’po poi.
9.50 wlecz.

(Godtiny ohnaczone tłustym drukiem liczą się" od 6 wie
czorem do 5,69 rano.)



Duia izisiejszego zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpie
niach, opatrzona śś. Sakramentami, nasza najdroższa żona, matka i babka

ś. p. Olimpia z Kalksteinów

Mieczkowska.
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego w Ludziskach odbę

dzie się w czwartek 28 b. m. o godzinie 101/» rano, po odprawionem 
nabożeństwie spuszczenie zwłok do grobu familijnego.

W ciężkim smutku pogrążeni
dzieci 1 -wulajlIłI.

Wielka Ko ł ud a, dnia 24 stycznia 1892.

XXV Sejmik gospodarski w Toruniu
odbędzie się na sali „Muzeum** d. 23 lutego 

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie. (1249)
2. Utworzenie biura.
3. Sprawozdanie z dotychczasowych Sejmików.
4. Odczyt „o włościach rentowych“.
5. Odczyt „o drenowaniu i spółce melioracyjnój po- 

zaańskiój.“
6. Wnioski z Koła zebranych.
Początek punktualnie o 11-tój przed południem. Celem 

uproszenia błogosławieństwa Bożego dla pracy naszój, odbę
dzie tegoż dnia o 9-tój rano w kościele św. Jana msza św.

O liczny udział prosi
Sławki,

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
ArcMdioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1892.
(Spis Ka‘ę±y i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnicńsko-Poznańskićj.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m. 

Odwrotną pocztą wyseta

Drukarnia Kuryera Pozn.

Dsi&esięe
chrześciańskiego wychowania,
napisanych przez jednego z kapłanów naszój Archidyecezyi, 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu jako milą pamiątkę 
Kolędy w cenie 2,25 mrk. za 100 egzemplarzy z przesyłką.
Drukarni a Kuryera Pozn anskiego»

Saletrę chilijską Ijkę i żużli Thomasa,
Raiait

eto. eto. eto.
Osucie rżane, Osucie pszenne,

Kukurydzę, Makuchy luiane
eto. eto. eto. (1242)

jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancją i Unio-

Abraham Waldstein,
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

"W C3rHl©5ŚXXl©- ________

W niedzielę o północy zakończył żywot doczesny ś p.

Z. Antoni Wrzesiński
Lio. św. Tool.,

Proboscz Parzęczewstei,
opatrzony Sakramentami św. (1289)

Eksportacya zwłok do' kościoła odbędzie się we wtorek duia
26 b. ra. o godz. 4 z południa, nazajutrz nabożeństwo żałobne o go Iz. 
10-tój z rana wraz z p grzebem.

X. Gimzicki, dziekan.

Zaproszenie do przedpłaty!

Kaznodzieja katolicki
czyli zbiór kazań i Klausa, llnnolla i innych kaznodziei zagranicznych 
i polskich zacznii) wychodzić w Krakowie co kwartał czyli w 4 oso
bnych tomach rocznie.

Tom 1-szy jest już w druku i rozesłany zostanie w połowie marea 
bież. roku. — Przedpłata na wszystkie 4 tomy 1# mrk., na 2 tomy 
czyli półrocznie ’ fl mrk. — Tom pojedynczy 3 mrk. Do każdego 
t"jno Kanzodzlel katot. dołączany będzie osobny dodatek p. t. Dusz
pasterz który zawierać będzie artykuły odnoszące się do Duszpasterstwa.

Ze względu ila znaczne koszta nakładów nie wyjdzie tom I. na 
okaz, lecz rozesłany zostanie tylko tym, którzy w najbliższym czasie 
nadeślą przedpłatę.

Wszelkie zgłoszenia i i rzedpłatę uprasza się nadsyłać wprost pod 
adresem osobistym wydawcy tj.

ZESZs.
w Krakowie ul.Pijarska 1. 5.
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Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (&sb)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

W. A. Kasprowicz,
FryderykowHka ul. 5 plac Sapleżyński

Fabryka instrumentów, bandaży i przed
miotów hirurgiezno - lekarskich.

Jedyny sM fabryczny jmiziwycb rasłicb lataj
na prowineyą.

Największy wybór płaszczy i nakryć gumowych. 
Zabawki i lalki gumowe, chodniki, ceraty, fartuchy 

dla pań i dzieci w największym wyborze po ce
nach jak najtańszych.

Rozpylacze, termometry i najrozmaitsze przedmioty 
stosowne na podarki.

Pasy skórzane i opakunki dla fabryk, gorzelni i t. d. 
po cenach najtańszych. (1165)

Reperuje, odna/wia i ślifuje się wszelkie instru
mentu w jak najkrótszym czasie.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Tartak parowy Ks. Radziwiłła
■^77"

przyjmuje i wykonuje w życzonym czasie zlecenia na gotowe

drzewo budulcowe
w doborowój, idzennój, tylko w zimowym czasie ciętój sośninie.

Deski, blochy, laty i t. d. są każdego czasu na 
składzie i do nabycia. (1232)

Ceny nader przystępne.
Łask, zgłoszenia do Zarządu tartaka w Antoni

nie (stacya poczty i kolei).

Cabinet Je Lecture
de plus de 50,000 volumes

en langue française, allemande 
et anglaise.

Envoi en colis-postal de 6 kilos 
contenant 10 à 12 vol.

Changement à volonté—Catalogue 
sur demande.

Prix d’abonnement: 6 Marks par 
trimestre.

Demandez gratis et franco 
l'Almanach pour 1892. 

contenant'!« prospecta» du cabinet d« leetire.
Bial, Freund &. C“

Librairie, mag. de musique et d’art.
■treslau.

Fondée en 1884.

SPOLNIK

B IŁ

WÖRH. PŁACITY, OLIWĘ I SIARO WIŁO.
Klepnea&kalse płachty, derki aa konie

polecają

Orłowski i Sp.
Poznali. Wfîhelmowska ulica 21.

(615)

Mają; stosunki z pierwszorzędnemi fabrykantami sukna,
jestem w_możności Wielebnemu Duchowieństwu polecić

począwszy od 30 marek. ~(1200)
Z uszanowaniem

Stary Rynei 53. A. Kromolicki Stary Rynek 53.
wchód z ulicy Jezuickiej.

Wprawianie
I sztucznych zebew.,

plomb
i reperacye.

SPECYALNOŚĆ:
rwanie zębów bez 
najmniejszego bólu

|J.Ka£roierski|
ul. Podgórna 3.

Zjednoczonych Stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

poleca w wielkim wyborze 
jako dobry własny wyrób pokojowe urządzenia do: (946)

2 pokoi począwszy od 184 M. i wyżej
3 „ i kuchni „ 450 „ „

Poszczególne meble również jaknajtanićj.

Wielki wybór
modnych materyi na meble.

Ruskie

kalosze
dla pań, jam i dzieci

poleca po cenach fabrycznych
Skład fabryczny ruskich

kaloszy (1166)

W. A. Kasprowi»,
Poznań, ul. Fryderykowska 5.

Syn większego obywatela, liczący 
25 lat, mający 3 lata praktyki, 
pierwszy rok jako elew w wielkim 
majątku, a 2 lata w ostatniam 
miejscu, poszukuje od 1-go kwietnia 
1892 innego miejsca jako (1241)

urzędnik gospod.
Na żądanie może stawić kaucyą. 
Łask, oferty pod adresem S. Ka-
wczyislti Schanzendorr p, 
Bonkowarsk (obw. rej. Bydg.)

pożądany do bardzo dono
śnego interesu z kapita
łem 80—30.000 Mrk. Zgło
szenia uprasza si«s do Eks
pedycji Kuryera Pozn. p.
lit. W. W. 1344._____________

Organista
żonaty, zj kilkonastoletnią praktyką, 
biegły w grze na organach i w śpie
wie, posiadający przytem rzemiosło 
poszukuje posady z a r a z. lub od 
1. 4. 92. Oferty uprasza się prze 
syłać do Ekspedycyl Kuryera Po 
znsńsklego snb S. S. 1245.______

Anglaise parlant parfaitement 
français cherche à se placer de suite. 
Française pins âgée munie de bonnes 
références trouvera nne situation.
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Cracovie, Hôtel de Saxe__

Młoda dziewczyna,
która się wyuczyła gruntownie go
spodarstwa, pos adająca dobre świa
dectwo, poszukuje zaraz lnb póżnićj 
miejsca jako gospodyni; zal-ży 
jéj więcój na dobrem obejściu jak 
na wysokiéj pensyi. Adres Otyli* 
Kelni wóerłatowie pod Neklą.

Gnwernera g
doświadczonego, zdolnego przyspo
sobić uczniów do wyższych klas gi- 
mnazyainych od 1 kwietnia r. b. poleca 
Ks. dr. Kubowicz, proboszcz 
w Czerminie p- Pleszewem.

Służący
kaw., w średnim wieku, z chlub, 
świadectwami z dłuższego pobytu, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się pod 
lit. S. poste restante Słupia per 
Kempen. (1234)

Berta Marx.
Koncert na sali Lamberta

w czwartek dnia 18 lutego
(1243) wieczorem o godzinie 7ł/a-

Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp. Ed. Bote <fc K. Bock.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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